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Ksiądz Kathrein, członek centrum w 
Izbie posłów, zdając w Toblach (w Tyrolu) spra- 
wę przed wyborcami ze swych czynności posel- 
skich, nsprawiedliwiał przedewszystkiem  strou- 
nictwo klerykalne, że rząd popiera. „Uczyniono to 
dlatego, aby nie dopuścić liberałów do władzy. 
Nie wolno zapominać, że stronnictwo nasze (anto- 
nomiczne i katoliekie) ma pod względem oświaty 
i szkolnictwa nie jedną zdobycz do zaznaczenia. 
Swoją drogą nie mogą się posłowie nasi tem za- 
dowolić, będą dalej kroczyć na obranej drodze i 
ciągle dopominać się o nrzeczywiatnienie i speł- 
nienie swoich żądań, a jest nadzieja, że cel osią- 
gnięty zostanie”. 

Z powodu zwołania zjazdu przez staro- 
czechów, piszą Narodni Listy, że tylko przez 
złożenie mandatów mogą się staroczesi przekonać 
o opinii narodn. Jestto świeży dowód bzika mło 
doczeskiego — skoro wyborcy tego nie żądają. 


Do Corresp. de VEst piszą z Watykann, że 
tam poczytnją sprawę biskupa Strossmayera 
aa zakończoną. Bisknp Diakowa w ten sposób wy- 
tłumaczył swój telegram do Kijowa, iż wierzy 
w możność unii między Kościołem prawosławnym 
i katolickim, a że zdaniem jego unię tę przepro- 
wadzić może tylko Rosja(!!). Tłumaczenie to, 
dodaje Corresp. de V.Est — za co zupełną należy 
jej zostawić odpowiadzialneść — przyjęto w Wa- 
tykanie i poczytano rzecz za skończoną. 


Post donosząc, Że niejaki p. Dąbski z Po 
znańskiego, sprzedał komisji kolonizacyj- 
nej swoją wieś, a następnie, „nuporządkowawszy 
w ten sposób swoje finansowe interesa“, wyknpii 
znacznie większą posiadłość z rąk niemieckiego 
właściciela — wzywa rząd, ażeby przedsięwziął 
w tym kierunkn energiczne zarządzenia. Post do- 
maga się, ażeby komisja kolonizacyjna kupowala 
dobra ztem wyraźnem zastrzeżeniem, że sprzeda- 
wcy i jego potomkom nie wolno będzie w Po- 
znańskiem i Zachodnich Prnsach knpować lub 
dzierżawić ziemi! 

Jak wiemy, skntkiem przenoszenia pol- 
skich nanczycieli do niemieckich 
prowincyj w Prusiech wyrobiły się tak smn- 
tne stosunki dla nauczycieli niemieckich, że pra- 
sa, przychylna germanizacji, wiełce lamentować 
poczyna. Ale go więcej, niedawno tern, zniżono 
we wschodnich prowincjach Prns miarę nauki w 
szkołach ludowych, aby umieszczać można kandy- 
datów nanczycielskich, którzy dopiero co semina- 
rjum swoje ukończyli i płacą 90 marek z pomie- 
szkaniem się zadowalają, albo nanowo powoływać 
emerytowanych nauczycieli. Tak więc rząd tylko 
mignął nanczycielom Niemcom sowitym dodatkiem, 
jeżeli do ziem polskich się przeniosą. 


Car miał jnż zawiadomić dwór duński, że 
go w tym rokn nie odwidzi. Carow a wróciwszy 
do Petersburga, odwidziła natychmiast królo wę 
grecką. Z Petersburga potwierdzają wiadomość 
o mających nastąpić zaręczynach w. księcia i'a- 
wła najmłodszego brata cara, z najstarszą córką 
królestwa greokich, Aleksandrą. Mówią, iż w. ks. 
Paweł podczas podróży, jaką wkrótce, jako hono- 
rowy prezes rosyjskiego stowarzyszenia dla Pale- 
styny, ma podjąć ze swoim bratem w. k. Sergiu- 
szem do Ziemi Świętej, wstąpi do Aten, gdzie 
dłuższy czas zabawi i wtedy zostaną ogłoszone 
zaręczyny. 

Namiestnik Alzacji i Lotaryngii, ks. H o- 
henlohe, wyjechał już z Petersburga do Wil- 
na. O ile wnosić można z doniesień dzienników, 
osobista interwencja księcia w sprawie spadku po 
ks. Wittgensteinie pozostała bez skntkn. Ustawa 
z 26. marca zostanie zastosowaną do spadkn ksią- 
żęcego, jeżeli spadkobierca nie przyjmie poddań- 
stwa rosyjskiego. , 

Według wiadomości z Odessy i Charkowa 
uwięziono tam wielu uihilistó w. 


Lwów d. 6. września. 
Cesarz wyjechał na manewry do Moszo- 
nia (Wieselburg na Węgrzech). 
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MIŁOŚĆ JESIENNA. 


Andrzeja Theuriet. 
Przekład z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Nastręczała się doskonała sposobność do 
oznajmienia pannie Diosaz, iż od jutra właśnie 
przestanie być jej stołownikiem ; czekał jednak 
aż Petronela odejdzie a tymczasem wyjąkał coś 
niewyraźne. Pod koniec obiadn Marjaneta sama 
ułatwiła mu wyjaśnienie. Spostrzegła zmieszanie 
swego gościa i zapytała łagodnie : 

— (o pann jest, panie Desgranges? Czy 
przechadzka pana tak znnżyła ? 

— Przeciwnie, moje drogie dziecko, zajęła 
mnie ona bardzo... A nadto, włóczac się po roz- 
maitych kątach, odkryłem domek, w którym lepiej 
mi będzie zamieszkać, niż w mojej oberży. 

Spojrzała na niego wielkiemi zdnmionemi 
oczami : 

— Pan chce opuścić Opactwo ? 

— Tak, spokojniej będę mógł pracować w 
mej nowej siedzibie. 

— Gdzież ją pan znalazł ? 

— W Toron. 

— W Toron? — zawołała. — Tak pan 84- 
dzi? Dom ów nie był odnawiany 'od pięćdziesię- 
ciu lat; a przytem tak daleko jest położony, Że 
trudno pann będzie przychodzić jadać do Vivier. 
To też — rzekł zwolna Filip — mam 
zamiar odtąd jadać n siebie; proszę, abyś mi pa- 
ni pozwoliła być jej gościem od ezasu do czasn. 
Rządczyni z Teron będzie mi prowadziła kuchnię. 

Panna Diosaz żywo podniosła głowę i spoj- 
rzawszy ze smutkiem na mówiącego, rzekła : 


MIL 


Oprócz cara i carowej pojechał minister 
wojny, jen, Wannowski na manewry do po- 
łndniowej Rosji. Według dzienników rosyj- 
skich, ma to być pierwsza próba na wielką skalę 
mobilizacji armii i oddania wszystkich komunika- 
cyjnych Środków w zarząd władz wojskowych. 
Główną kwaterą sztabu naznaczono Elizawetgrad ; 
tam się skoncentrnją pułki, należące do odeskiego 
okręgu, tj. 80 batalionów piechoty, 78 szwadro- 
nów, 23 ośmiadziałowych bateryj i 11 batalionów 
strzeleckich; cała ta siła na stopie pokojowej li- 
czy 65.000 żołnierzy. 

„Po przybyciu cara wyjdzie rozkaz mobiliza- 
cyjny ; koleje Żelazne i telegrafy będą oddane do 
użytkn wojskowości, a konie i wozy chłopskie i 
folwarczne będą zarekwirowane do przewozu re- 
zerwistów, amunicji i żywności. Według rosyjskie- 
go urządzenia, każdy Żołnierz służy w czynnej ar- 
mii lat 15, z których pięć pierwszych przebywa 
w szeregach, a następnie dziesięć na urlopie; ka- 
żdy zaś dymisjonowany oficer musi się stawić na 
zawełanie aż do 43 rokn Życia. Zwykle tak by- 
wa, że urlopowani żołnierze i dymisjonowani ofi 
cerowie, choć stale mieszkają w okręgn odeskim, 
należą jednak do pułków, rozlokowanych w ró- 
żnych okolicach państwa. Pomimo tego będą po 
wołani do uzupełnienia batalionów, szwadronów i 
bateryj zgromadzonych pod Elizawetgradem i tam 
otrzymają umundurowanie; w ten sposób armia 
ta będzie postawiona na stopie wojennej i odra- 
zu rozpocznie ewolucje militarne : wielkie marsze, 
bitwy, słnżbę forpocztową itd. Będą próby: prze- 
rzucenia całej armii przez Dniepr po moście zbu- 
dowanym pod ogniem nieprzyjacielskim ; ładowa- 
nia i wyładowywania wejsk na :olejach; urządze- 
nia oszańcowanego obozu itd. Po skończeniu tych 
prób, które wykażą stopień bojowej zdolności 
wojsk, w ten sposób zmobilizowanych, car odje- 
dzie, a rezerwiści rozpoczną zwykłe ćwiczenia. 
Wszelkia parady i galowe rewie są wyklnczone. 
Plan manewrów trzymany jest w tajamnicy ; mó- 
wią jednak, że ruch armii będzie sią odbywał w 
kierunku od południa na północ, a to dla nniknie- 
nia pozorów jakiej polityczno-wojskowej demon- 
stracji. 

Z Petersbnrga donoszą, Że z powodn wiel- 
kich transportów wojska na te ćwiczenia zastano- 
wiono ruch transportowy na kolejach Knrsk-Char- 
ków, Orsowa-Charków i Nikołajawskiej. W Au- 
strji i w reszcie państw Zachodu nawet tak wiel- 
kie manewry odbywają się bez tamowania rnchu 
podróżnych i towarów na kolejach żelaznych. 


Ryżskij Wiestnik nużala się na to, że bez 
względn na rozporządzenie dorpaekiego kn- 
ratora, zgodne z nstawą z d. 17. maja 1887, na- 
uka w szkołach początkowych miej- 
skich nie jest jeszcze prowadzona w języku ro- 
syjskim. Dalej czytamy co następuje : „P. kn- 
rator okręgu nankowego, uwzględniając tę okoli- 
vzność, że znaczna część nauczycieli szkół począt- 
kowych miejskich nie jest dostatecznie obznajo- 
mioną z językiem rosyjskim, odroczył wykłady w 
jezykn rzeczonym do sierpnia r. b, 0 czem też 
ogłosił w okólnika w lutym r. 1888. Troskliwość 
władzy nankowej posunięto nawet dalej. Oto po- 
stanowiono zorganizować korsa przygotowawcze 
języka rosyjskiego dla nauczycieli elementarnych. 
Ale dla brakn kandydatów kursa nie były otwar- 
te. Obecnie nadszedł sierpień, tj. ostateczny ter- 
min wyznaczony przez kuratora, 8 jednak nie my- 
ślą o zastosowaniu się do wymagań władzy na- 
nkowej. Oczywiście działacze miejscy chcą prze- 
konać, Że ustawy nie dla nich są pisane lub że 
mogą je ignorować. Należy mieć nadzieję, że 
przekonają ich o tem, iż rozmyślne pomijanie po- 
stanowień rządu przewidziane zostało w $. 329 
kodeksn karnego.* 


Z Berlina donoszą: Ks. Bisma rk przyje- 
dzie tn z Friedrichsruhe, poczem uda się do 
Barcina, gdzie go odwidzi hr. Kalnoky. 

W Berlinie wciąż się utrzymuje wieść o 
ro:dziale kanelerstwa wedle dawnego projektu ks. 
Bismarka. Utworzonoby wicekanclerstwo dla spraw 
wewnęirznych Rzeszy, któreby powierzono człon- 


We Lwowie, 


Beningsena. Ks. Bismark zatrzymałby wyłącznie 
sprawy zewnętrzne. 

Z Berlina telegrafnją do Frmdblttu: Zarę- 
czyny ks Zofii (drugiej siostry cesarza) z kr óÓ- 
lewiczem greckim nie są niespodzianką. 
Królewicz już od rokn przebywa na studjach w 
Niemezoch i w rodzinie cesarskiej zawsze go wiel- 
ce serdecznie przyjmowąno, jakoż i ces. Frydryk 
zgodził się na te zrękowiny. Dzienniki witają ten 
akt z całą serdecznością i wyrażają nadzieję, że 
to jeszcze bardziej wzmocni stosunki dworu nie- 
mieckiego do rosyjskiegć i duńskiego. 

W Berlinie poczytnją, jak twierdzi Corr. de 
U Est, małżeństwo nastęqzy tronu greckiego z ks. 
Zofią za wskazówkę ustaleuia się stosunków wscho- 
dnich. Zdaniem dzienników wiodeńskich, małżeń- 
stwo to może kiedyś dogomódz królowi greckie- 
mn do zajęcia Konstantynopola, 

Niespodzianie donoszą z Berlina : Napad o- 
błąkanego Garniera na ambasadę niemiecką 
w Paryżn, który w swoim czasie nawet pismą 


czenia, ma być powodem poważnych politycznych 
zawikłań. Stroną prowoknjącą jest n nich natural- 
nie — Franeja. Kanclerz Bismark wystosował 
mianowicie notę do Gobleta, w której żąda wyja- 
śnienia, co się stało z Garnierem. Nadto wystę- 
nuje Mordd. Allg. Ztg. z gwałtownym artykniem, 
w którym fakt z Garnierem przedstawiony jest 
jako jedno z ogniw w łańcnchn franenskiej niena- 


— Piątek dnia 7, Września 1888, 


| dano na kolonizację wewnętrzną, a 4 powstało z 
niedoboru w cłach i podatkach. 

Gdzie jest Bonlanger? La Presse zape- 
wnia, że wcale nie był w Niemczech. Do Figara 
donoszą, iż widziano go w teatrze w Madrycie! 
|Inne doniesienia mówią, że był w niedzielę w 
Hamburgu i udał się ztamtąd na Bremę na wy- 

| stawẹ do Kopenhagi, następnie do Szwecji i Pe- 
|tersbnrga, gdzie ma odwidzić Giersa. Zdaje się, 
że o podrózy Bonlangera przyjaciele jego umyślnie 
szerzą jaknajsprzeczniejsze wersja dla ukrycia 
rzeczywistego .celu podróży. 


Dzienniki włoskie donoszą, że królowę Mał- 
gorzatę witano na drodze z Monzy do Forli kwia- 
tami i ewacjami. 

Król Humbert wystosował do Orispie- 
go depeszę, w której konstatuje, źe podróż po 
(Romanii dała mn najświetuiejszy dowód lojal- 
ności lndn i stwierdziła jego przekonanie niezło- 
mne, że wolność mnsi być pierwszą podstawą Ży- 
cia narodowego. Ludność Romanii znajduje się w 
| twardych warunkach bytu i potrzebuje pomocy. 
| Król zaleca Crispiemu, ażeby wraz z kolegam 
'zbadał jak najdokładniej wszelkie w czasie podró- 
ży króla podane prośby i zarządził, co potrzeba, 
i celem przyniesienia ulgi biednym. 

Osservutore Romano, organ Watykann, prze- 
drukewaje teraz urzędowy opis podróży papieża 
IX. po tej samej prowincji w rokn 1857, Czytając 

"ów opis, doznaje się złndzenia, jakoby dzisiejsze 


wiści ku Niemcom i nrzeczywistnienie nauk pra- | urzędowe sprawozdania były jego dosłownem po- 


sy podburzającej. 
„zbrodnie“, popełnione na Niemcach przez Fran- 
cuzów; wiele z tych zbrodni wypływa z rozjątrzo- 
nego fanatyzmu politycznego, tak jak zamachy 
Hódla, Nobiłinga i Kulimanna. I Garnier, jeżeli 
rzeczywiście jest obłąkanym, został nim jedynie 
wskutek podburzań szowinistycznych. N. A. Z. 
kończy: „To obłąkanie polityczne *ypielęgnowa- 
ne zostało przez prasę franouską i tak się upo- 
wsżechniło między lndom, że odpowiedzialność 
spada nie na pojedyńcze osobniki, ale na cały kraj, 
na Francję. ` 

Kólmische Zig. wątpi o obłąkaniu Garniera, 
gdyż śledztwo przeciw niemu znajduje się w 
pierwszem stadjum. Ale z powodn, że ostatni za- 
mach na ambasadę niemiecką zbyły dzienniki 
francnskie wzmianką kronikarską, podnosi cała nie- 
miecka prasa, że attentator nie jest obłąkany, ale 
fanatyk; że jestto zgroza, iż w ogóle możliwym 
jest zamach na nietykalnym gruncie obcej amba- 
sady; że wobec ciągłego jndzenia dzienników mo- 
że się znaleść inny fanatyk, któremn się morder- 
stwo nda, a wtedy wywiąże się sytnacja straszna. 

Tymczasem paryzcy lekarze, którzy badali 
stan nmysłowy Garniera sngłesili w pismach orze- 
czenie, że jest on w silnym stopniu nmysłowo 
chory. 

Umiarkowane dzienniki paryzkie ganią wy- 
cieczkę Floqueta do Talonn na przegląd ma- 
rynarki i mowy, jakie tam wygłosił. Debaty pi- 
szą ze złośliwą ironią, że Floqnetowi się wido- 
cznie zdaję, iż jest uniwersalnym geniuszem, że 
odgrywać usiłnje niewłaściwą rolę, że niemóal jak 
monarcha jaki się wyrażał: „Zadowolony jestem 
z mojej floty.“ Wszystko to robi komiczne wra- 
żenie, dodają Debaty i radzą żeby prezydent ga- 
binetn nie mieszał się do spraw i rzeczy, na któ- 
rych się nie zna. Z ironią nie mniejszą mówi 
Temps, że Flcqnet jeździł, aby się pokazać i ga- 
dać, a że to, co mówił, było równie płytkie jak 
krótkie. 

W wielkich manewrach pod Ronen we- 
źmie ndział także jedna brygada piechoty mary- 
narskiej. Reprezentanci wojskowi państw obcych 
będą pod kierownictwem rosyjskiego jenerała Fre- 
deriecksa jako seniera. W końcn odbędzie tam 
Carnot przegląd, 

Minister wojny Freycinet poczyna już prze- 
prowadzać system służby trzyletniej, nie 
H aai na załatwienie ustawy wojskowej przez 

zby. 


bismarkowskie przedstawiły jako rzecz bez zna- 


f 


s Voltaire ogłasza zamknięcie rachnnków ad- 
ministracji Tonkinu; zamknięcie to wykazuje 


ewską. Król Milan powołał do siebie do Abbazji 


N. A. Z. wylicza wszystkie | wtórzeniem. 


Crispi z intencją, żeby powtórzono, 0- 
świadczył wobec wielu osób: Zaręczam, że pokój 
j jest zapewniony, że wszyscy w Europie chcą po- 
' koju; podejrzywanie mojej wizyty u ks. Bismarka 
i było zgoła bezpodstawnem. Londyński Standard 
| określa sytnację następnie: Rosumie się samo 
przez się, że okropna wojna dojrzewa, lecz w naj- 
bliższym czasie nie wybuchnie i nie może wybu- 
chnąć; mnsiałaby chyba potrójna liga pokoju po- 
stanowić, żeby tę wojnę we własnym in'eresie 
wywołać. W tym razie wojna wkrótceby wybuchła, 
lecz takie działanie ligi pokoju jest zgoła nieprzy- 
puszezalnem. 


Rząd czarnogórski zaprzecza złośliwe- 
mu podaniu gazet węgierskich o sprzedaży zboża, 
darowanego przez Rosje dla ulgi głód cierpiących. 
Zboże to rozdane zostało potrzebującym przez ko- 
mitet, do którego należał i rezydent rosyjski. 


Konsystorz belgradzki odroczył do 
20. listopada starego styln rozwodową sprawę kró- 


Risticza i Bogicewicza. 


ZPetersburga donoszą do N.F. Pres- 
se: Zebrani tutaj w niedzielę Bułgarzy czy- 
nili co tylko mogli, aby nakłonić Rosję do e- 
nergicznego wystąpienia przeciw ks. Ferdynan- 
dowi. Cankow zapewniał, że książę, dzięki swym 
środkom pieniężnym, może się w Bnłgacji trzy- 
mać dłużej, niż zwykle przypuszczają. W sło- 
wach tych widzą Rosjanie pragnienia opozycji 
bułgarskiej, aby Rosja za nią pracowała, gdy 
to przecież opozycja bnłgarska pracować powin- 
na. W Now. Wrem. jakiś Bnłgar twierdzi, że 
Rosja mogłaby usunąć Koburga za pomocą sa- 
mego poroznmienia się z niektóremi wpływowe- 
mi osobistościami w Bułgarji; w tym celu nie 
potrzeba nie, jak tylko, aby Rosja zabezpieczyła 
opozycjonistom bezpieczeństwo osób i mienia po 
wypędzeniu Koburga. 


Na morzu Śródziemnem. 


Morze Śródziemne od wieków w dziejach ln- 
dów Europy, Asji i Afryki pod względem han- 
dlowym i politycznym ważną odgrywa rolę. Qd- 
krycia Ameryki i drogi morskiej naokoło Afryki 
nadwerężyło wprawdzie monopolowe znaczenie 
morza Sródziemnogo, ale bynajmniej go nie zni- 


kowi z większości parlamentarnej, Wymieniają niedobór 10 milionów franków, z których 6 wy- | weczyło, a znaczenie jego i wagę w polityce ogól- 
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— Czy pan na serjo @ tem myśli? 

— Zupełnie na serjo.. Jutro każę przenieść 
do Toron potrzebne mi papiery i książki. 

— Panie Desgranges, — przerwała wzru- 
szonym głosem; — postanowienie pana niepokei 
mnie... Proszę o szczerą odpowiedź : czy pana tu 
kto obraził ?.. Petronela jest czasem szorstką — 
ale wszak ze mnie taka niedoświadczona jeszoze 
ges odyni... Czy pana może mimowoli czem do- 
tknęłam ? 

— Nie, moje dziecię — odpowiedział peł- 
nym serdeczności tonem — jesteś najlepszą i naj- 
bardziej czarującą z gospodyń. Petronela okazała 
się dla mnie niezwykle dobrą, i w życin mojem 
nie byłem bardziej psntym' i honorowanym, niż 
w Vivier. 

— Czemuż więc nas opnszczasz ? 

— Powtarzam, pani, dlatego, że chcę przy- 
śpieszyć moją robotę, a jadając w Toron, mniej 
czasu zmarnnję. 

— Zmarnnjesz go pan jeszcze mniej, jada- 
jąc w Vivier, gdzie pod ręką jest biblioteka i za- 
opatrzony dobrze gabinet do pracy. Nie — cig- 
gnę!'a dalej, a oczy jaj zaszły łzami — nie mó- 
wisz mi pan prawdy, 8 ten brak zanfania bardzo 
mnie boli... Przyznaj. iż inne są powody twego 
przeniesienia się do Toron ! = 

Widząc smutek Marjanety, Filip uczuł wy- 
rznty snmienia i niechcąc jeszcze bardziej jej 
martwić, rzekł: 4 

— Tak, wyznaję, że jest Inna przyczyna, 
Ale, pomimo iż jest poważną, pozory ma tak nie- 
prawdopodobne, iż wstydzę się w istocie ją wy- 
znać. Postanowiłem nie być więcej gościem pani, 
gdyż obecność moją w Vivier komentują w mia- 
staczka w sposób kompromitujący !-.. 

— Kompromitnjący ! 

Zaetanowiła się chwilkę i zapytała : 

— Dla kogo ? 

— Naturalnie, dla pani, 

Zarumieniła się i spochmurniała. 


— Lecz cóż nareszcie mówią ? 

„-— Mówią, iż przybyłem tn, aby się z panią 
ożonić, i że to ma wkrótce nastąpić. 

Twarz młodej dziewczyny rozjaśniła się, 
klasnęła w dłonie i wybnchnęła śmiechem. 

— Petronelo — zawołała do wchodzącej — 
słyszysz nowinę! Czy wiesz, co mówią w miastecz- 
ku? Utrzymnją, iż wychodzę za pana Desgranges ! 

Petronela nómiechnęła się z lekka. 

— To nie nowina dla mnie — odpowiedzia- 
ła. — Wiem o tem już od dni kilka. Nie mówi- 
łam, bo bałam się zmartwić panienkę i pana 
Desgranges, 


— Ależ to niedorzeczne! — wykrzyknęła 
Marjaneta. 

— Tak — rzekł Filip, urażony nieco tym 
gwałtownym okrzykiem — rzeczywiście, niedo- 


rzeczne... Jestem dwa razy starszy od pani i 
mógłbym być twoim ojcem... Ale, w miasteczkach 
czy w dużych miastach lndzie zarówno skłonni 
są do plotek; a chociaż nie mają one najmniej- 
szego s3nsu, sądziłem, iż postąpie dobrze, ograni- 
czając znacznie wizyty moje w Vivier. 

— Pan Desgranges będzie mieszkał w To- 
ron i tam będzie jadał. Petronelo — szczebiotała 
Marjaneta wesoło — nie będzie jnż jadł twego 
pstrąga, możesz go dać kotu swemn. 

— Moja złota panienko — zaprotestowała 
Petronela, mnąc fartuch — może i pan Desgran- 
ges ma trochę słnszności... A toż kobiety z wio- 
ski gdakały już o tem mniemanem małżeństwie, 
jak knry w zagrodzie. Czas już wielki zamknąć 
im gęby. 

— Widzi pani, że ta poczciwa kobieta jest 
mego zdania — rzekł Filip po wyjścin służą- 
cej; — jakkolwiek śmiesznemi są bardzo te przy 
puszczenia, mogą mieć jednak dla pani zgnbne 
skatki; 8 ojciec twój, moja dziecię, gdyby żył, 
byłby sam niewątpliwie, pomimo łączącej nas 
przyjaźni, pochwalił moje postępowanie. Mam na- 
dzieję, iż zgodzisz się ze mną. 


| Marjaneta słnchała go, wzruszona. Natoral- 
nie miał słuszność: te plotki wiejskie, wywołane 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują- 
WE LWOWIE biuro administracji „Gaz-ty Narodow.* 
uliea Łyczakowska l. 8 -—— Ogłoszenia w Paryżw 
przyjmuje wyłącznie dla „Uaz. Nar.“ ajencja p. Adan:a, 
Rue des Saints-Póres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
olik, Stadt, Stnbenhastei 2. M. Dukes, I. Rienergasze 
8. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Heryk Schalek, 
I, Wollzeiłe 11, Maurycy Stern, Wollze.:.e 22; G. L. 
Daube % Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendlłer Senatorska 22; w Krakowie 
W. Kukliński. 
OGŁOSZENIE przyjmują sę za opłata 6 et. od 
miejsca objęteści jednege wiersza drobnym drukiem 
Rsk!'amy w rubryce „Nadesłsne” 20 ot. 
ai wieczna, 
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nej poznał bardzo dobrze pierwszorzędny wojownik 
i polityk nowoczesnej ery, Napoleon Bouaparte, 
kiedy przedsięnziął poetyczno - awanturniczą na 
pozór wyprawę swoją egipsko-syryjską. Zniszcze- 
nie fioty francuskiej przez Nelsona pod Abukirem, 
Sparalizowało mimo świetnej kampanii lą towej 
w Egipcie i Syrji, tę genialną, a w każdym ra- 
zie niezwykłą wyprawę. Ale mniej więcej w pół 
wiakn po tej wyprawie wojennej znowu francuski 
inżyier i polityk, Ferdynand Lesseps przekopa- 
niem kanału Snezkiego nie tylko uwiecznił imię 
gwoje w dziejach świata, ale wykopaniem tego 
kanałn podniósł handlowe i polityczne znaczenią, 
morza Śródziemnego do wagi, jakiej nigdy jeszcze 
nie miało. 

Francja, która przez geninsz Lessepsa i 
wpływ, jaki w dawniejszych latach wywierała na 
sprawy Egiptu, powinna była, jakby się zdawało, 
odzierzyć na morzu Śródziemnem przeważne zna- 
czenie — byłaby też może je zdobyła, glyby woj- 
na 1870/71 roku, nie była tak przeważnie nad- 
werężyła jej znaczenia politycznego w koncercie 
europejskim. 

Twarde następstwa tej wojny dały jej się 
uczuć i na morzu Śródziemnem , gdzie nietylko 
dotychczasowa współzawodniczka jej na tem poln 
Anglia, zdobyła skntkiem tej wojny wpływ prze- 
ważny w Egipcie, ale gdzie się w postaci zjedno- 
czonych Włoch pojawił nowy współzawodnik z wy- 
raźnemi, a już dzisiaj prawie wrogiemi wobec 
Francji aspiracjami — pomimo że Francji prze- 
ważnie mają Włochy zawdzięczyć swoje zjedno- 
czenie. 

Oknpacja Massawy sprowadziła ostrą zwadę 
między Francją i Włochami — a wszakże nie 
o ten, dość niefortunny punkt na morzn Czerwo- 
nem chodzi Francuzom. Włochy dawno jaż z za- 
wiścią patrzały na szerzący się w północnej Afry- 
ee (Algierze i Tunisie) wpływ polityki francuz- 
kiej, a z chciwością same czyhają na chwilę spo- 
sobną do usadowienia się w Tripolisie — o to 
chodzi; a zresztą Niemcy rade, że mogą kogo, 
tym razem Włochy, poszeznć przeciw Francji. 
Przyszło do zgromadzenia ze strony Włoch i Fran- 
cji potężnych sił morskich na morzu Scódziemnem, 
które się obacnie rozeszły w lewo i urawo — ale 
może niezadłngo nastąpi starcie, jężeli na lądzie 
działa rykną. 

Zbrojenia te Włoch i Francji na morzu po- 
budziły patrjotów do rozpatrzenia się w siłach 
morskich swego kraju. Jak wiemy — patrjoci 
włoscy wykazali, że cała obecna włoska marynar- 
ka wojenna jest mało warta, że nawet brzegów 
kraju obronić nie zdoła. Do podobnego wyniku 
dochodzą Anglicy co do swoich sił morskich, a 
nareszcie i między Francuzami znalazł się patrjo- 
ta, który jeszcze pesymistyczniej wyraża się O wo- 
jennych siłach morskich Franeji. 


W fachowej brosznrze „Marine en danger“ 
(Maryuarka w niebezpieczeństwie) wykazuje p. 
Póne-S:efert, że wojenna marynarka francuzka mie 
dorównuje włoskiej ; pominąwszy jnż kwestję sta- 
nu łodzi torpedowych, co do których wyprzedziły 
Francję wszystkie mocarstwa morskie, ina być 
Francja, jak autor dowodzi, z góry skazana ną 
klęskę. 

Warunkiem powodzeuia na morzu jest nie- 
tylko ilość wybornie zbudowanych pancerników i 
dodanie im odpowiedniej ilości krążowców i tor- 
pedowców, ale przedewszystkiem szybkość głó- 
wnych statków ; tylko szybkie statki nieprzyjacie- 
la do przyjęcia bitwy zmusić, lnb też same nni- 
knąć jej mogą. 

Gdy do wojny przyjdzie, Włochy najnierw 
dwa cele będą mieć na widoku: niedozwołenie na 
przewiezienie do Enropy 19. korpnsu francuskie- 
go, stojącego w Algierze i Tunisie: obronę wła- 
snych brzegów od bombardowania. Ale ambicja 
zniewoli Włochy do sparaliżowania zaczepnego 
stanowiska Francji; w tym celn uderzą Włochy 
na śródziemne wybrzeża francuskie i wyzyskają 
w wojnie swcją przewagę krążowców. 

W r. 1859 zuajdą się Włochy w możności 
osiągnięcia wszystkich tych trzech celów; posia- 
dać bowiem będa w przyszłym rokn 17 pancer- 
ników, z których 15 zuajdnje się gotowych w ka- 
żdej chwili do walki, a dwa będą mogły w ciągn 


W R O 


pasty pokój, z wystającem belkowaniem, i malo- 
wane mury i odrzwia, na włoski sposób, ozdobio- 


rozumie się przez złośliwość nielubiących ją cio-, na freskami. Meble inkrustowane drzewem i wy- 


tek, były jej nader nieprzyjemnemi. Nastepnie 
przyszło jej na myśl, czy dla Filipa nie było 
przykrzejszem jeszcze to wzbudzanie miejscowej 
ciekawości. Kto wie, czy nie miał jakich ukrytych 
powodów czuć się dotkniętym rolą. jaką mn prze- 
znaczyła głnpota Indzka? Po chwilowym namyśle 
skinęła głową. 

— Rozumiem pana — wyszeptała — nie 
nalegam. 

Filip pożegnał młodą dziewczynę i na pro- 

gu jnż uścisnęli sobie dłonie. 
Do widzenia, panie Desgraages, i dzięku- 
je — rzekła zasmaucona; — żałuję bardzo. że nie 
możesz pan być dłnżej moim gościem. Mam je- 
dnak nadzieję, że nie zapomnisz o drodze, prowa- 
dzącej do Vivier, i będziesz mnie wspierał rada- 
mi, pomimo wszystkiego... 

Nie dokończyła, Czuła sie zmieszaną i na- 
wet zagniewaną trochę, na myśl o fakcie, którego 
skntkiam było postanowienie Filipa. -— Długo po 
jego odejściu dumała oparta o balustradę ganku. 
Ciemne rumieńce występowały na jej twarz, a w 
duchu powtarzała sobie ostatnie wyrazy Filipa, — 
I stała tak, zamyślona, wprost jeziora, na które 
noc powoli i niepostrzeżenie zarzneała swój płaszcz 
gwieździsty. 

. Zainstalowanie się Filipa w Toron nie było 
ani zbyt długiem, ani ntrudniającem. Nazajatrz 
mieszkanie było jnż zagospodarowane i nporząd- 
kowane. Wybrał w starem domostwie pokoje, któ- 
rych okna wychodziły na mały dziki taras, zwró- 
cony kn południowi; dzięki temu, słońce natych- 
miast po otwarciu okien, rozprószyło wilgoć, któ- 
rą nasiąkły oddawna nieotwierana izby; nadto z 
tej strony widok był na jezioro. Mieszkanie skła- 
dało się z jadalni, sąsiadującej z kuchnią, z ob- 
szernej sypialni i sporego 8aloniku, w którym Fi: 
lip urządził swój gabinet. Polubił wysoki na wpół 


ścielane fotele pochodziły z wieka XVIII; ciężkie 
bronzowe kandelabry ozdabiały kamieuny komi- 
nek, zniszczone lambrekiny wisiały u okien, któ- 
rych małe zielonawe szyby zasłonięte były natn- 
ralnemi firankami z jaśminu. W powietrzu nno- 
siła się atmosfera melancholijna dawno minionej 
przeszłości i panował spokój, usposabiający do 
rozmyślań i pracy. 

Najwięcej jednak podobała się Filipowi w 
tem starożytnem ustroniu aleja, prowadząca wzdłuż 
winnic aż do Roe-de-Chere, zkąd można było doj- 
rzeć białe frontony domu Vivier. Filip schodził 
na tę drogę codzień rano i z lornetką w rękn, 
starał się dojrzeć, co się działo w mieszkaniu Ma- 
rjanety. Gościnny dom ten, z którego się dobro- 
wolnia wygnał, zajmował większą część jego ran- 
nych rozmyślań. Patrzał na dym, unoszący się po 
nad czerwonemi dachami, na platany, zieleniejące 
na trawnikach, i niekiedy zdawało mn się, iż wi- 
dzi wśród glicyniów łogii niewyraźną kobieca syl- 
wetkę, którą mogła byc tylko Marjaneta. Śledz:ł 
każdy krok tej oddalonej postaci z tak dziecin- 
nem zajęciem, że w końcu wstyd go ogarnął. Zły 
był na siebie o to niedyskretne podpatrywanie ; 
zdutniewał się niezmiernie, iż nieobecność młodej 
dziewczyny tak dotkliwie neznć mn się dawała 
od czasu Opnszczenia Vivier. To owładnięcie nim 
przez małą parafiankę gniewało go i gnębiło. Sta- 
rał się osznkiwać siebie, przypisując ten zamet 
duszy nagłej zmianie miejsca. Usiłował sobie wy- 
tłómaczyć, że to nie Marjanety mu brakowało, 
lecz rozrywki, jaką znajdował przy wspólnem ja- 
daniu i we wspólnych przechadzkach. To tłóma- 
czenie jednak jeszcze bardziej npokarzało go i 
draźniło. Czyż był tak dojrzałym, że jak starzec, 
stał się niewolmkiem przyzwyczajeń ? 


(C. d. n.) 
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sześciu miesięcy wkroczyć na linię bojową. Z pao- 
cerników włoskich posiadają dwa chyżość „18 Wę- | 
złów, 3 po 16 węzłów, 2 po 1518 średnią szyb- | 
kość po 14 węzłów na godzinę. Asystuje im 7 | 
krążowców po 17 i więcej węzłów i flota 100 
ter,edowców o 26 i 22 węzłach szybkości. 

gile tej przeciwstawić może Francja wpraw- 
dzie ał 21 pancerników, więc o 4 więcej, ale pod 
względem szybkości, wieku i wartości materjalnej, 
są te pancerniki niższej klasy, nadto zaś nie po- 
siadają krążowców w od owiedniej ilości i szybko- 
ści. Najszybsze pancerniki franenskie, a jest ta- 
kich cztery, przebiegają 14. węzłów na godzinę, 
reszta zaś po 12. do ld. węzłów. Są też z gor- 
szego materjału. 

Antor podaje następujący przykład taktyczny. 
Oddział każdej floty musi ruch swój liniowy sto- 
sować do okrętu najpowolniejszego. Włosi mogą 
więc tworzyć albo dywizją z 2 pancerników „Ita- 
lia“ i „Lepanto“, które posiadają przewaga chy- 
ości od 5 do 4 węzłów, albo dywizję z 5 pan- 
cerników: „Italia“, „Lepanto“, „Lauria“, „Moro- 
sini“, „Doria“ z przewagą obyłości 5 wę:łów; 
albo też dołączając do wymienionych pięciu pan- 
cerniki „Doilio“ i „Daudolo*, utworzyć dywizję 


z 7 okrętów z przewagą szybkości w takim razie II 


o jeden węzeł nad czterema fraucoskimi pancer- 
nikami, które przepływają 14 wezłów ua godziaę, 
a któromi są: „Admirał Duperré“, „Devastation“, 
„Courbet* i „Redoutable“. Wszystkie inne pan- 
eerniki francuskie, przy najrozpaczliwszem wysi- 
leniu, osiągają tylko 12 do 13 węzłów na godzinę. 

W takich warnukach są najszybsze włoskie 
pancerniki panami co do przyjęcia lnb zaniecha- 
nia walki. Francuska flota nie może walki narzu- 
cić i zmusić do jej przyjęcia. : 

W takich też stosnnkach znajduje flota wło- 
ska, w Raturalnem swojem stanowisku pod wys,:ą 
Maddaleną, n wylotu drogi morskiej Bonifazio, 
pomiędzy Korsyką a Sardyuią, jakoby obmyślane 
centrnm dla siedmiu swoich najszybszych pancer- 
ników. Blokada tej cieśniny olbrzymiej jest nie- 
możliwą, a ze stanowiska tego strzedz może flota 
włoska obie połowy morza Śródziemnego, na 
wschód i zachód Sardynii i Korsyki. Flota ta, 
której z pewnością nie braknie krążowców i łodzi 
pocztowych dla przednich i eksponowanych poste- 
runków, oddalona będzie o 12 godzin od Spezzji, 
8 od Livorno, 18 od Tonisu i Bona, 24 godzin od 
wysp Balearskich i Algieru. Za pomocą telegrafów , 
i szybkich łodzi pocztowych znajdować się będzie 
flota włoska w posiadaniu wiadomości wszelkich 
poruszeń, któreby musiała flota francuska przed- 
siębrać albo dla zmobilizowania swego 19. korpn- 
su (Algier i Tunis), albo w celn ataku na Genug 
i Civitavecchia, jako na przedmioty swoich ope- 
racyj. 
4 Przechodząc do zadania obrony portów n 
wybrzeży oceanu i kanału, twierdzi Siefert, że 
pozostałoby do obrony tej tylko sześć starych 
okrętów strażniczych, gdy tymozasem cała flota 
musiałaby być użytą przeciw Włochom. 

P. Póne-Sićfert udowadnia nadto, że sprawy | 
marynarki załatwiano przeważnie na papierze, 
że zamiast zamienienia wybornych i szybkich po- 
cztowców na krążowce, nabywano kapieckie statki, 
stare i zrujnowane, która to operacja odbywała 
się tak zręcznie i tajnie, że dotąd na wierzch 
przedostać się nie zdołała. 


i w powozie tego ostatniego do rezydencji Ojca 
áw., gdzie zostanie przyjętym z tą samą serde- 
cznością, jakiej doznał w swoim czasie Fryderyk 
III, jako następca tronu. 

Polit. Corr. pisze: „Donoszą nam z ag 
iż Riforma zapewnia, że odwiedziny cesarza Fran- 
ciszka Józefa n króla Humberta nigdy nie były 
przedmiotem rokowań miedzy rządem włoskim a 
gabinetem wiedeńskim. W poważnych politycznych 
kołach Rzymu wyrazają nbolewanie z powodn dą- 
żności, znów pojawiającej się w dziennikarstwie 
pornszenia tej rzeczy i omawiania jej publicysty- 
cznie. Takie komentarze, jak Tribuny, która mnie- 
ma, że odwiedziny cesarza Wilhelma w Rzymie 
postawią w dziwnem położenin trzeciego sprzy- 
mierzeńca, są publicznie potępiane“. i 


C E E 
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Wydatki: 

E Koszta reprezentacji krajn 105.926 zł. | 

E „  zarządn x 240.870 „ 
III. „ leczenia 690 000 , 
IV. „  szezepienia . 56.900 „ 
ię „ sanitarne |. - - 7.000 , 
VI. Zasiłki dla zakładów dobrocz. 14.674 „ | 
VII. Na cele wykształcenia i ośw. 818.650 , 
VIII. Utrzymanie pomników histor. 12.560 „ 
IX.  Kwaternnkowe żandarmerji . 86348 , 
X. Drogi krajowe x c . 888.420 „ 
XI. Dotacje dla zakładów krajow. 682 , 
XII. Wydatki na szupaśnictwo . 25.000 „ 
XIII. Budowy wodne ; . 194.409 ,„ 
XIV, Umorzenie pożyczek . . 506.266 „ 
XV. Na cele rolnictwa i górnictwa 217.763 , 
XVI. Na cela przemysłu . 100.407 , 
XVII Rozmaite wydatki . 77.412 , 


.4,038.137 „ 


Dochody własne. 
I. Pozostałość z rachanków z lat 


Razem 


ubiegłych. 
II. Odsetki od pieniędzy chwilowo 
lokowanych 3 000 złr. 
IIL Dochody z dróg krajowych 217.080 »„ 
IV. Nadwyżki dochodów od zakła- 
dów dotowanych 10.460 „ 
V. Zwroty zaliczek z lat ubiegłych 35 000 
VI. Zwroty pożyczek 4.173 
VII. Dochody szkoły gospodarstwa la- 
sowego we Lwowie 5.400 » 
VIII. Dochody szkół i folwarkn w 
Dabłanach 46.239 , 
IX. Dochody szkół i folwarku w 
Czernichowie 30.710 
X. Dochody innych szkół rolniczych 33.980 
XI. Zwroty za sprawdzanie rachun- 
ków aptekarskich 600 „ 
XII. Dochody z przelania do skarbn 
krajowego z pozostałości z fun- 
duszu zapomogi z roku 1886 16.086 „ 
XIII. Rozmaite dochody 52.317 ,„ 


Suma dochodów własnych 436.083 zir. 


Projektowany przez Wydział krajowy doda- 
tek do podatków be:pośrednich pokryje przewidy- 
wany miedebór licząc wydatność canta po 102.000 


| wadzony przez ks. Bonifacego Jastrzębskiego 


[2Ł) i pozostanie jeszcze nadwyżka kasowa w kwo- 
' cie 18,000 zł. 


Podróż ces. Wilhelma na Połndnie. 


Półorzędowo donoszą, że ces. Wilhelm przy- | 
będzie do Wiednia w pierwszej połowie paździer- | 
nike, a wyjedzie z tamtąd do Rzymu 16. paździer- 
nika. Dzień ten, jako przybycia cesarza Wilhelma 
do Rzymn, zakomunikowano jnż Watykanowi i 
Kwirynałowi. Według Budap. Corr. Wilhelm 
przybędzie de Wiednia w towarzystwie jednego z | 
Bismarków, ojca lub syna. 

W sprawie podróży cesarza Wilhelma do| 
Rzymu, podaje Pol. Corr. w liście berlińskim, 
pochodzącym nie od stałego jej korespondenta, | 
kilka nowych wyjaśnień: „Cesarz skoro powziął | 
postanowienie złożenia wizyt monarchom europej- , 
skim, zawiadomił o swym zamiarze króla Hum- 
berta, który odpowiedział natychmiast, iż czuć się 
będzie szczęśliwym, mogąc powitać w Kwirynale 
sprzymierzonego z nim monarchę jako gościa. ' 


z * 
* 

Wydział krajowy nchwalił na ostatniej sesji 
przedłożyć Sejmowi nowy projekt do ustawy b o- 
downiczej dla miast i miasteczek — uchwa- 
lona bowiem nstawa w przeszłej sesji, nie otrzy- 
mała sankcji, jak już o tem denosiliśmy. 


* * * 


Uchwalił także Wydział krajowy wnieść no- 
wy projekt do ustawy o sługach. 


* * 
* 


W skutek zeszłorocznej uchwały, polecają- 
cej Wydziałowi krajowemu, ażoby colom jak 
najstaranniejszego przygotowania projektów do 
ustaw dla sejmu, poroczył czynuość kodyfikacyjną 
tych projektów jednej osobistości, odpowiednio 
do tego uzdolnionej, wuosi Wydział krajowy pod- 


Parfumerji, Galanterji, Skarpetek 
QAZETA NARODOWA z Piątku dnia 7. Września 1588. 


wniozego, b. obrońca przy warszawskich departamen- 
tach senatu, Zygmunt Krysiński, którego imię odda- 
wna używało w świecie prawniczym zasłużonego roz- 
głosu i rzadkiej powagi. Urodzony w Warszawie w r. 
1814, syn profesora uniwersytetu, po złożeniu egza- 
minu dojrzałości w liceum warszawskiem roku 1826, 
uczęszczał najprzód na wydział filozoficzny, a jedno- 
cześnie poświęcił się i studjom prawnym tak, że pra- 


„wie w tym samym ezasie ukończył dwa fakultety : 


filozoficzny i prawny. Od r. 1838 patron potem w r. 
1850 adwokat, wreszcie w r. 1861 mianowany został 
obrońcą przy senacie. Z reerganizacją sądową usunął 
się od kratek adwokackich, lecz nie przestawał udzie- 
ląć kenferencyj prawnych, rad, a tak z doświadczenia 
wiedziano o jego wytrawnym sądzie i głębekiej wie- 
dzy prawniczej, że udawano się doń w najzawilszych 


 kwestjach, jak do wyroczni. — W roku zeszłym d, 


4. października, jako w 50-letnią rocznicę rozpeczę- 
cia jego zawodu prawnego, liczne grono kolegów 
zebraniem wspólnem uczciło dzień jego jubileuszu. 
I ote w niespełna rok później mogiła już się otwarła 
przed tym, któremu wówozsę w:rażano szczere uzna- 
nie i szacunek za jego żywot i pracę, przynoszące 
zaszczyt ciału obrończemu. — Niechaj mu ziemia 
bądz.e lekką ! 


* Pogrzeb śp. ks. Florentego Liekendorfa, 
b, przeera OO. Dominikanów, odbył się wczoraj po- 
południn o godzinie w pł do 5. przy niezwykle 
licznym udziale publiczności, Kondukt żałobny, pro- 
Z ZA- 
konu 0O. Bernardynów, otwierały bractwa z cho- 
rągwiami, dalej postępowały wszystkie zakony lwow- 
skie, jak: OO. Dominikanów, Bernardynów, Franci- 
szkanów i Karmelitów, a wreszcie liczne duchowień- 


„|atwo świeckie, Młodzież akademicka i rzemieślnicza 


były wcale licznie reprezentowane. 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. ks. 
Lickendorfa zostało edprawione dziś o godz. 8. ra: 
no w kościele OO. Dominikanów. 


* Nabożeństwo za spokój duszy śp. Marcina 
Lelewela Borelewskiego, Edwarda Nyarege i br. Wa- 
lisoha, którzy zginęli na polu walki z Moskwą, a 
mianewicie pierwszy d. 6. września pod Batorzem, 
dwaj inni zaś 3. września 1863 pod Panasówką, — 
edbyło mię dziś rano © godz. 10. w kościele OO. 
Deminikanów. 

Przy tej sposebności podajemy krótki życiorys 
śp. Bolerowskiego, 

Urodził się w 1829 r. na Półwsiu Zwierzy- 
nieskiem pod Krakowem i był synem murarza, Za 
młodu stracił rodziców i pod opieką stryja kończył 
szkoły elementarne, eraz szkołę wydziałową w Chrza 
nowie. W 17 roku życia podczas wypadków 1846 r. 
niósł pomoc powstańcom, przenosząc broń, a ujęty 
następnie przez Prusaków, skazany został na 50 
plag, które mu wymierzono publicznie na rynku 
w Poznaniu. 

Uwelniony z więzienia, powróciwszy de Kra- 
kewa, odbywał praktykę blacharską, a jako czela- 
dnik dla dalszego kształcenia się przebywał w Niem- 
czech, Czechach i w Węgrzech. W 1857 r. w War- 
mzawie wszedł w spółkę z śp. Józefem Spernym, aby 
wyrabiać pompy. Przymiotami charakteru zjednywał 
sobie miłeść całej młodzieży rękodzielniczej, to też 
z ohwilą wybuchu od razu pociągnął za sobą towa- 
rzyszy. W przygotewaniach do pewstania wybitny 
brał udział, pracując w tajnej drukarni, fabryce kos, 
bomb itd. Był także organizaterem pelicji narodewój. 
Wykształcenie własną zdobyte pracą pozwalało mu 
pisnć odezwy, z których jedna „Do wszystkich Po- 
laków*, szczególnie była rozpewszechnioną i działała 
na umysły. 

W powstaniu przybrał nazwisko dziejopisarza 
Lelewela. Wysłany przez rząd narodowy w Podlaskie 
zebrał oddział z 400 ludzi, wziął Łuków i rozpo- 
oząwszy walkę w Lubelskiem staczał z Moskalami 
aż do zgonu prawie codziennie krwawe potyczki, 
w których często zwyciężał. 

W dzisiejszem nabożeństwie żałobnem wzięła 
publiczność nader liczny udział. Cechy pojawiły się 
z chorągwiami; pierwsze wśród nich miejsce zajął 
cech blacharski jako ten, de którego sławnej pamięci 
nieboszozyk należał w swej młodości. Młodzież aka- 
demicka przybyła na nabożeństwo również bardzo 
licznie. Podczas nabeżeństwa śpiewała dwunastka 
śpiewaska „Echo“. Solowe partje wykenali: sopra- 
nistka panna Karich i baryten p. Szymański. Po 
nabożeństwie odśpiewała młedzież „Boże eeś Polskę" 
i „Z dymem pożarów“, 


* Qd hr. W, Dzieduszyckiego otrzymujemy 
następujące pismo: 


Bielizny męzkiej, Kapeluszy, Czapek, Krawatek, 
systemu Dr. Jigera, Wyrobów ze skóry, drzewa, 


wicze czochronów, Kafrów, Bielizn y 
ala i p 


elek F 


Hany, Przyrządów toaletowych, 
po nizkich cenach. TĘ 


* Majątek Toporów z Hrobaczem i 
w pow. brodzkim, obejmujący około 11.4 


powem zwłaszcza tańce narodowe ozardasza i mazura, w któ- 
d morgów rym i goście węgiersoy wzięli czynny udział, 
lasu i prawie 5.000 morgów gleby ornejwijtbył obe- | Zrana d. 29. o godz. 7. zebrali się geście na 
enie Władysław hr. Baworowski z Ostrowa. placu zdrojowym, poczem pod kierunkiem dr. Ścibo- 
* Panika w teatrze. W Brzeżanach daje przed- rowskiego i innych lekarzy miejscowych zwiedzili 
stawienia znany teatr roski p Biberowicza. Dnia £., szczegółowe cały zakład. 
bm., w czasie przedstawienia sztuki „Przez zawiść | Po powrocie edbyło się śniadanie dane przez 
w kajdany“, po Spuszczeniu zasłony po 2. akcie, spa- Zarząd zakładu, pedczas którego dr. Philippy, kieru- 
dła na scenie lampa naftowa i zajęła się pedłoga. Jący wycieczką, złożył podziękowanie za gościnne 
Publicznośó, zobaczywszy wydobywający się ze sceny Przyjęcie. W imieniu zakładu pożegnał gości dr. Ści- 
dym, poczęła cisnąć się ku wyjściu i powstała ogro- borowski, poczem przemawiali jeszcze dr. Balogh, dr. 


mna panika. Komisarz powiatwy p, Zaleski zaledwie 
zdołał uspokoić pnbliczność, a za chwilę i dyrektor ' 
ukazawszy się na scenie, zapewnił, że pożar ugaszony 
i że nie grozi już żadne niebezpieczeństwo. 


* Pożary. W Stryju wybuchł enegdaj pożar w tym | 
domu, który podczas pożogi w roku 1886 właśnie oca- 
lał. Szybka pomoc zapobiegła dalszemu szerzeniu się 
ogniż. 

Pożar pochłonął dnia 3. bm. w Lipowcach pod 
Przemyślanami 19 gospodarstw z wszystkiemi zapa- 
sami zboża. Przyczyną pożaru była zemsta 10 letniego 
chłopaka, którego jedna z gospodyń ukarała za zry- 
wanie maku. 


* Wypadki. Ogromną awanturę wywołał wozo- 
racj w aresztach miejskich Albin Prokop, dokąd 
przyszedł z żądaniem wypuszozenia Ra wolność znaj- 
dnjącej sią tamże narzeczonej jego Apolonii Skąpskiej 
Prokop omal że nie ugodził cegłą w głowę zarządcę 
tych aresztów. Awanturnika aresztowano. 

Rozporządzenie władzy, wzbranisjące sprzedaży 
opłatków kolorowych, jest zupełnie uzasadnione, cze- 
go dowodem wypadek, jaki się wczoraj zdarzył w mie- 
szkaniu państwa Riegerów na ul Żolińskiego. Pozo- | 
stawione przy słudze dzieci, siedmioletni chłopczyk i; 
pięcioletnia dziewczynka, wydobywszy z ukrycia rulo- | 
nik opłatków, służących do pieczętowania bawiąc się 
piemi, zaczęli je spożywać. Objawy otrucia cynobrem 
w parę godzin później wystąpiły. Dzięki tylko ener- 
giozoej pomocy lekarskiej. niebezpieczeństwu na razie , 
zapobieżono. Młodsza dziewczynka jest bardziej ehora | 
i stan jej zdrowia jest groźny. 

W dniu wczerajszym przy moście na ul. Peł- 
tewnej, Michał Śliwicki i Dominik Pięta, obaj mali 
chłopcy, mocując się z sebą, spadli z nagromadzonego 
stosu desek. Śliwicki przygnieciony przez towarzysza, 
odniósł niebezpieczny szwank w krzyżach, a Piela 
zwichnął rękę. 

Na placu budowy baraków na janowskiem 
nieznani sprawcy od dłuższego czasu kradli drze- 
wo buduloowe. Ajent pelicyjny Teichman wyśle- 
dził sprawców tej kradzieży, których oczywiście are- 
sztowane. 

Jenerałowi Przybylskiemu odebrała wozoraj po-, 
licja długi sztylet, którym tenże odpędzał otaczające | 
go tłumy pauprów. „Jenerał“ jest niepocieszony i| 
twierdzi, że przysłuża mu prawo noszenia nietylko | 
białej, ale i palnej broni. 


* Stam powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi: | 
Wczoraj mieliśmy pogodę, niebo przeważni» czy- | 
ste, wiatr południowo - zachodni, rano mgłę i rosę. 
Wieczorem błyskało się na SE stronie. 5 
Srednia temperatura doby była 17,30 O., naj- 
wyższa była 24.30 0., najniższa dziś nad ranem 
12.2" C. 
Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9, rano 769 mm j 
Zniżka barometryczna znajdowała się wozoraj 


Agay, dr. Ziser 1 inni. 

O godz. 10. goście węgierscy opuścili Szcza- 
wnicę, wspominając mile chwile spędzone, a zwła- 
82058 unosząc sią nad piękną podróżą Dunajcem 
przez Pieniuy, 

Codziennie prawie mniejsze lub większe grona 
turystów odwiedzają Szczawnicę. Spedziewany jest 
przyjazd rodziny arcyks. Józefa, która bawi w Szme- 
ksie obeonie. 

Tego reku lista gości wykazuje de dmia 31. 
sierpnia 8027 osób, jestto liczba najwyższa jaka była 
dotychczas prócz r, 1886, w którym ogólna liczba 
doszła de 3 123, 


— Straszny wypadek miał miejsce w tych 
dniach w Peszcie. Siedmnastoletnia Marja Weisa, oso- 
ba niezwykłej urody, przed dwoma tygodniami pośla- 
biła kupca, Maurycego Kleinberger. Młody małżonek 
zmuszony był wyjechać na parę dni w interesach, a 
żona, niechcąc sama pozostać w domu, przeniosła się 
na czas jego nieobecności do swego brata. Wstawszy 
nazajntrz rano, w białym negliłu zaczęła się czesać 
i podpaliła maszynkę spirytusową, na której grzała 
szczypce do karbowania włosów ; naraz ogień zajął 
szeroki długi rękaw negliżu i w jednej chwili młoda 
kobieta stanęła w płomieniach. Ze strasznym krzy- 
kiem wybiegła z mieszkania. szukając ratunku u są- 
siadów, którzy wszakże na widok tej żywej, płonącej 
pochodni pezamykali drzwi w obawie. Nieszczęśliwa 
kobieta biegała napróżno od jednych do drugich, nikt 
nie podążył z ratunkiem, aż nareszcie ostatnim wysił- 


| kiem zbiegła ze schodów na podwórze, rzuciła się na 


znajdującą się tam kuję pissku i lufzając się. zdoła- 
ła nareszcie ugasić płomienie. Niestety jednak stało 
się to zapóźno, gdyż młoda kobieta poparzona jest 
tak strasznie, iż nie mą mowy o utrzymaniu jej przy ży- 
cin. Męża zawiadomiono telegraficznie o strasznem nie- 
szczęściu, jakie go wpotkało. 

— Konkurs. Węgierska akademia umiejętności 
rozpisała dwa konkursa, Pierwszy o nagrodę 160 du- 
katów : „O nadożywaniu napojów gorąrycych, wpły- 
wie ich na wzrost zbrodniarzy i jak temn zapobiedz*. 

Druga nagroda na temat: „O stosunkach zdro- 
wotnych nn Węgrzech i ich peprawie* wynosi 360 zł. 


— Ucieczka. Skazany na śmierć za rozbójni- 
cze morderstwo Stojankovie umknął z więzienia w Bu- 
dapeszcie, 

— Starcie pociągów. Koło Dijonu zdarzył się 
okropny wypadek kolejowy. Przedwozoraj w nocy 
wykoleił się paryski pociąg pospieszny między Blaisy 
i Dijonem. Przychodzący z Włoch pociąg pospieszny 
uderzył na niego i wykoleił się również. Obie loko 
motywy i wagony zgrnchotane. Dotychczas znaleziono 
9 zabitych i 40 rannych, 

— Sztuka a wyznanie. Z powodu polemiki o 
to, e-y rzeźbiarz rosyjski Antokolski ma prawo, będąc 
żydem wykonywać pomnik dla Katarzyny II w Mo- 
skwie, Nowosti powołały się na następujący argu- 
ment historyczny : „Nietylko pomniki dziejowe, ale 


koło wysp Szetlandzkich i wynosiła 750 — 755 mm., ' cerkwie rosyjskie stokrotnie budowali u nas od cza- 
zwyżka w Austrji 1 wynosiła 770 — 765 mm, sów najdawniejszych innowiercy, a naród rosyjski 
zniżka drugorzędna utworzyła się na morzu Pół- jeszcze się nigdy na to mie użalał. Setki znakomitych 


nocnem. 

Prognoza ma dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 6 września : 

Wiatr południowo - zachodni, niebo przeważnie 


ozyste, średnia temperatura doby około 19” C., po- | 


wietrze miernie wilgotne, rano prawdopodobnie mgła, 
Pogoda. 

* Jutro, d. 7. września: św. Reginy P, — 
św. Adrjana. 


— Szczawnica 1. września 1888. (Kor. Gaz. 
Nar.) Pora zdrojowa w naszem zdrojowisku ma się 
już ku Bchyłkowi, lubo idealnie piękne estatnie dnie 
sierpnia pewinoyby zachęcić do dłuższego pozostania 
w Szczawnicy, W ciągu lat dwudziestu ozterech pier- 
wsza połewa września 19 razy była piękna i po- 
godna, 5 razy tylko słotna tak, że jako zasadę mo- 
zna uważać, że wrzesień w naszych stronach bywa 
piękny i pogodny. Wieczory wprawdzie bywają dłoż- | 


(cerkwi suzdalskich i nowogrodzkich wznosili Niemey 
i katolicy, powołani przez książąt rosyjskich 1 metropo- 
'litów i nio się z tego złego nikomu nie stało. Któż 
stawiał sobór wniebowzięcia w Moskwie? Włoch-ka- 
tolik. Kto Sobór Smolny ? Włoch-katolik. Kto sobór 
Izaka ? Francuz-katolik? Ani monarchowie nasi, ani 
synod nasz, ani metropolici, nie znajdowali w tem 
' nie niestosownego. Kto był twórcą genialnege posągu 
Piotra Wielkiego na placu senatu ? Francnz-katolik. 
Kto wykonał pomnik cesarza Mikołaja I przed sobo- 
,rem Izaka? Francuz-katolik i Niemiec-protestant*. 


| — Cenzura warszawska zaczyna być kolosalną 
w swoich pomysłach, Od cząsu do czasu spotykamy 
w kurjerach warszawskich jeden wyraz oałziem opu- 
szczony, a na miejscu jego tylko jakieś czarne po- 
' przerywane znaki. Niedomyślnym wyjaśniamy, że zna- 
' ki te zastępują wyraz wyrzucony w ostatniej chwili 
/ przez cenzora, ponieważ zaś kurjery drukują się sto- 
reotypią, przeto układu czcionek zmienić nie mogą i 


Tym sposobem inicjatywa do wyboru Rzymu na | wyższenie etatu nrzedników kouceptowych, o 2 
miejsce spotkania wyszła od króla, (radoów, 8 adjonktów i 3 asystentów. Wydział 

Gdy miektóre dzienniki zapowiedzianą wizy- krajowy podnosi, że dotychczasowy etat, składa- 
tę cesarza w Rzymie wzięły za podstawę wycie-' jący się zaledwie z 19 urzędników konoentowych, 
czek przeciw Stolicy św., wystąpiono przeciw te- jest za mały, aby mógł podołać wzmagającym 
mn ze strony watykańskiej. Nuncjusz papieski się z każdym rokiem czynnościom nstawodawczym: 
przy dworze wiedeńskim, magr. Galimberti uża- i administracyjnym, 


sem na komentarze, jakie pojawiają się w dzien- 4 


„Przysłano mi dziś z drukarni Stauropiglaloej | sze, dni krótsze, rankiem i wieczorem bywa nieco 
we Lwowie zeszyt ostatni Przeglądu archeologiczne- | chłodniej, ale dnie bywają piękne, pegodne, słone- 
go. Przez nieuwagę umieszczono na tytule słowa: | czne; cisza i spokój dozwalają oddawać się leczeniu 


„Organ urzędu konserwaterskiego". Pismo to było 
takim organem aż do rekonstrukcji urzędu konser- 
watorakiego. Niniejszy zeszyt nie stoi już w związku 


bez żadnych przeszkód, a koszta pobytu są znacznie , 
mniejsze, aiżeli w ciągu głównego sezonu, gdyż cena 
mieszkań w domach zakładowych jest od 20. sierp- 


muszą wydrapywać ze stereotypu zakazany wyraz. 
| Ale jakie wyrazy są zakazane w tem cała komiozność. 
„Oto n. p, w nrze 244 Kurjera Codziennego jest 
doniesienie, że dr. Baranowski powrócił z Tatr, aby 
„stanąć u łoża chorych i nieszczęśliwych". Ponieważ 
nieszczęśliwych w Warszawie pod skrzydłami opie- 


z dzisiejszymi kenserwatorami pomników w królestwie ' nia o 1/, niższa, a w domach prywatnych właści- 
Galicji i Lodomerji i ci kenserwaterowie o tyle są cjęli również nierównie taniej płaci się za mieszka- 
odpowiedzialni za treść numeru, o ile pejedyńcze | nia. Mimo to wszystke, próby zatrzymania gości 


lał się przed ambasadorem niemieekim, ks. Kens- | * 
| 
| 


nikach, przedewszystkiem włoskich, z okazji pro- W końcu nchwalił Wydział krajowy na 


jektowanych odwiedzin, a jego przyjaźne przed- prośbę gminy i obszara dworskiego w Jureczko- 
stawienia o tyle zostały nwieńczone pomyślnym wej zaproponować sejmowi objawienie opinii rzą- 
skutkiem, iż odtąd liberalna prasa włoska poczęła ‚dowi, iż pożyteczuem bedzie dla tej miejscowości, 


się powściągać w tym przedmiocie“, 


(przeniesienie jej z okręgu sądn pow. w Birozy 


artykuły własnym podpisem zaopatrzyli *. 


* P. Bolesław Ane z Sofii nadsyła nam na- 
stępujące pismo z prośbą o umieszczenie : 


w Bzozawniey na wrzesień pełzną zawsze na niczem, ' 


jedni wyjeżdżają z powodu ukończenia kuracji, dru- 
dzy z powodu ukończenia nrlopu, innl z powoda po- 
„W rozmaitych dziennikach polskich znajduję  trzeby oddania dzieci do szkół, inni wreszcie, że ma- 


(lsądn obwod. w Sanoku, do okręgn sądu pow. 


następującą wiadomość: „P. Bolesław Anczewski ro- ją jechać jeszcze do Krynicy. Ale są i tacy, którzy 


Korespondent zaręcza za autentyczność ogło- 
szenego w dziennikach telegramu ks, Bismarka do 
papieża, w którym książe, pragnąc znpełnie ospo- , 
koić Stolicę św., podniósł potrzebę utrzymania | 
przymierza między Niemcami i Włochami, oad- | 
mieniając, iż jest ono niezbędnem dla zapewnienia 
i u'rwalenia w Europie zasad pokoju, i oświad-, 
czając, że tym sposobem sity zbrojne Niemiec ' 
powiększają się o 500.000 żołnierza. Knuncjacje 
kanclerza sprawiły w Watykanie bardzo dobre 
wrażenie, które ustaliło się po nadejściu także z 
Wiednia jak najbardziej uspakajających oświad- 
czeń. „Jasnem jest — pisze dalej korespondent — 
że cesarz Frydryk, gdyby Opatrzuość była zacho- 
wala go przy życin, byłby złożył także wizytę 
dw-rowi włoskiemn, którego gościem był bo kil- 
kakroć jako następca tronu. O cesarzu Wilhelmie 
lI. wiadomem jest, iż żywi szaconek dla papieża, | 
którego poważa i ceni, i że niejednokrotnie mię- 
dzy innemi wobec nunejasza Galimbertiego, gdy 
ten bawił w Berlinie, objawił życzenie powitania j 
Leona XIII Cesarz edwiedzi tedy w Rzymie 
dwóch monarchów, a niezawodnie potężne sympa- 
tje skłaniają go także ku monarsze duchownemn. 

kołach katolickich nie zrzekają się nadziei, że 
jasny umysł cesarza Wilhelma II. da mn poznać 
w Rzymie, jak pożądaną jest rzeczą, załatwić, 
kwestję, która przybywającym do Rzymu monar- ' 
chom tyle sprawia kłopotu,“ 

Pruski peseł przy Watykanie, p. Schlóżer w 
powrocie do Rzymu zatrzyma się we Wiedniu, aby 
naradzić się z. nancjnszem Galimbertim, 

Organ papiezki Moniteur de Rome podaje | 
do wiadomości program przyjęcia cesarza Wilbel- 
ma II. przez papieża. W rannych godzinach dnia, 
przeznaczonege na audjencję u papieża, cesarz 
Wilhelm pojedzie do pałacu Cafarelli, siedziby 
ambasady niemieckiej, gdzie na cześć cesarza bę- 
dzie dane śniadanie. Tam pozostaną powozy dwo- 
ru włoskiego, w których cesarz przyjechał do gma- 
chu ambaoady; Wilhelm II. pojedzie w towarzy- 
stwie posła praskiego przy Watykanie, Schlózera, 


w Dobromilu i sądu obwod. w Przemyślu. 
R | dk. wk OE O) 


mm D mw AA WE rm mim A a 


Czas odnowić przedpłatę! 


Przedpłata na Gazetę Narodową wynosi 
miesięcznie: 

We Lwowie z odniesieniem do domu zł. 1.50 

Na prowincji z przesyłką pocztową „ 2.— 

Miejscową prenumeratę można składać 

w „Biurze dzienników“, ulica Karola Ludwi- 


|ka L 9. 


Kronika miejscowa | zamiajscowa. 


Lwów dnia 6. września. 


* Kornel Ujejski bawi we Lwowie. 

* Milanowania. Prymarjusz Obaliński mianowany 
został nadzwyczajpym profesorem chirurgii na uni- 
werBytecie krakowskim. 

Pensjosowany komisarz powiatowy w Sta- 
nisławowie Igoszewski otrzymał złoty krzyż zasługi, 

* Ślub. W Gawłuszowicach d. 1. bm. odbył się 
ślub panny Adeli Rydlównej, córki Romana i Sabiny 
z Marynowskich, właśc. dóbr w Nizinach, z p. Juliuszem , 
Łubkowskim z Woli Żyrakowskiej, synem śp. Zyg- 


a kk 


| munta i Emilii z Laskowskich. Związkowi pobłogo- 


sławił ks. Stefan Skoczyński, przyjaciel demn rodzi- , 
ców panny młodej. Po odbytym akcie liczne grono, 
weselne udało się do Nizin, gdzie pp. Rydlowie po- 
dejmowali gości. Przy uozoia odowytane około 30 te- 
legramów, nadesłanych z różnych stren krajn. 

t Zygmunt Krysiński. W Warszawie zmarł 
jeden s najwybitniejszych przedstawicieli stanu pra- 


dem z Jędrzejowa w Królestwie Polskiem, został 
konsulem włoskim w Sofii. Pan Anczewski jest z 
powołania doktorem medycyny eto.“ 

Otóż w celu nsunięcia pomyłki, lub niewcze- 
snego żartu, jaki ktoś rozpowszechnił w licznych 
pismach polskich wszystkich dzielnie kraju, na co 
mam dowody w piehzangoh już trzech, zapytaniach 
i niejako powinszówaniach przyjaciół i rodziny po- 
chodzących z Po"! ańskiego i Kongresówki, apraszam 
tak Szan. redakcję, jak i inne pisma, które wiado- 
mość tę podały © u stępujące sprostowanie : 

1) Konz.l*n włoskim i ajentem dyplomaty- 
ocznych w Sofii yl i jest Włoch, hr. de Sonnaz de 
Gerbaix ; 

2) Żadneg : Lvlaka imieniem Bolesław Anczew- 
ski nie ma w Sofii; 

3) Niżej podpisany jakkolwiek rodem z Ję- 
drzejowa, i keńczył swe studja w Petersburgu, nie 
jest doktorem medycyny lecz inżynierem, i nigdy nie 
próbował swojego nazwiska modyfikować. 

Jak więc Szan, redakcja widzi, cała ta wia- 
dom»ść jest zupełnie niezgodna z prawdą, i w celu 
jej sprostowania upraszam powtórnie o umieszczenie 
niniejszega*, 


* Zajmujący przyczynek do ortografii i sty- 
listyki urzędów gminnych, otrzymaliśmy z Oleszowa 
pod Tłumaczem. Kaligrafia jest także dostrojona do 
tej samej wysokości. Niestety jednak trudno nam ją 
odwzorować. Peprzeatajemy przeto na ogłoszeniu tylko 
osnowv dokumentu. Oto, jak się ona przedstawia : 

Proszy k. 8. proboszczu Zryfyrowac ipodac de 
o. k. starostwa jiewana romańciuka zy nocnow porow 
para koni zaprowadził wowieś i na to jest swiadyk 
Hynryk Pławszeskij wiene chodzili taksatory 2 i wujt 
i oszacowali 15 snopuw owsa lub napiniendzy 1 f. 70 
taksatory Wasyl Wikuek 50 Mikołaj Bilinsky 50 
Wasyl babij Wujt. Nadorożna 11/8 1888. Bilinski. 


* Samborska rada miejska wystosowała do 
krajewej rady szkolnej podanie wykazujące smutny 
stan tamtejszego gimnazjum zostającego pod kierowni- 
ctwem dyrektora ks. Barewicza. 


| nie dokończywszy kuracji, wyjeżdżają dlatego tylko, 
' że tak dużo osób perzuca zdrojewisko, a zatem i oni 
pozostać nie mogą. Na szozęście nie ma reguły bez 
wyjątków; kilka rodzin jak hr. Franciszkowie i Igna- 
cowie Potulicey i inni przybywszy po %0. sierpnia, 
jeżeli pogoda będzie sprzyjać, postanowili zabawić do 
ostatnich dni września, 

| W tym tygodniu przyjmowała Szczawnica mi- 
łych gości. D. 28. sierpnia tj. we wtorek wieczorem 
przybyło de Szczawnicy towarzystwo węgierskich 
przyrodników i lekarzy, złożone z 75 osób (60 męż- 
czyzn i 15 dam) ze Szmeksu. Wyjechawszy z rana 
ed Czerwonego Klasztoru przypłynęli na łodziach 
Dooajcem przez Pieniny, na brzegach szczawnickich 
powitani wystrzałami z moździerzy, a na Miodziusiu 
marszem Rakoczego. Tu po wyjściu z wózków przy- 
witał gości lekarz zakładowy dr. Ściborowski i rządca 
zakładu J. Zielonka, poczem z muzyką całe towa- 
reystwo piechotą udało się do głównego zakładu, 
| gdzie każdemu z geńci wskazano przygotowane dlań 
mieszkanie. 


i O godz. wpół do 9. wieczorem zebrali się w sali 


restanracyjnej goście węgierscy, członkowie zarządu 
„i leksrze zdrojewi, oraz znaczna liczba gości zdrojo- 
wych tak, że do kolacji zasiadło przeszło 100 osób. 
Pierwszy teast wzniósł w imieniu zakładu w po- 
wszechnie zrozumiałym języku niemieckim dr. Ścibo- 
,rowski, w którym pornszył węzły, |akie przed laty 
łączyły dwa bratnie narody Węgrów i Polaków, 
| wspomniał wspólnych królów, bitwy, w których Wę- 
i grzy razem z Polakami walczyli dla edpędzenia 
| wspólnych nieprzyjaciół, nareszcie wdzięczność Pola- 
ków dla narodu węgierskiego za jednego z najwięk- 
| szych i najlepszych królów Stefana Batorego. 

W imieniu gości odpowiedział dr. Ziser z To- 
kaju, zakóńczywszy przemówienie kilku słowy w ję 
|zyku polskim. Przemawiali jeszcze dr. Balogh w ję- 
zyku węgierskim, dr. Agay wzniósł teast humory- 
styczny po niemiesku, zakońezył dr. Sciborowski sta- 
| ropolskiem „kochajmy się!” 

| Po skończonej kolacji wszyscy goście przeszli 
' do sali balowej, gdzie tańczeno do godz. 12, w nocy, 


kuńczymi rządu być nie może, przeto zamiast „nie- 
szczęśliwych*, mamy w druku parę punktów i plao- 
ków. Stultitia censorum fundamentum. 

— Manipulacje czynowników rosyjskich. 
W gubernii Chersońskiej przed dwoma laty okazał 
się niespodzianie brak 217 szkół ludowych. Nie stały 
się pastwą ognia, wody, nie pochłonęła ich ziemia — 
a jednak przepadły gdzieś bez śladu. Dzienniki ode- 
skie opowiadają o tem niezwykłem zjawisku, co na 
stępuje : 

Ministerstwo oświaty zwróciło baczną uwagę na 
liczbę szkół ludowych, a uczyniło to pod wpływem 
 zamięszania, wywołanego zniknięciem 217 szkół lu- 
dowych w gub Chersońskiej. W gubernii tej „ziem- 
siwa“ wymieniały w drukowanych swych sprawozda- 
niach maóstwo szkół, które de facto nie istniały 
nigdy. Tak naprzykład w powiecie Chersońskim w 45 
wsiach dyrekcja szkelna nie zastała żadnej szkoły; 
mimo to fikcyjne te zakłady weszły w drnkowane 
sprawozdanie urzędowe z roko 1874 i przez 12 lat 
nikomu ani przez myśl nie przyszło, aby to nie miało 
być prawdą; w końcu jednak” pokazało się że we 
wsiach owych nikt nawet nie słyszał o szkole. 
| Ostatecznie — kończą wspomniana wyżej dzien- 
miki — zdarzenie to wyszło na korzyść gubernii Cher- 
sońskiej, albowiem ministerstwo i kurator okręgu ode- 
skiego zwrccili na nią specjalną uwagę, czego na- 
stępstwam było powstanie 600 jnż tym razem rzeczy- 
wistych szkół ludowych. 


— Polacy na rosyjskich urzędach dwer- 
' skich, Z tegorocznego kalendarzyka urzędowego, wy- 
danego przez ministerstwo. wojny p. t. Pamiatnaja 
kniżka, widzimy, iż godności u dworu carskiego 
zajmują obecnie następujący Polacy: wielki podko- 
merzy hrabia Michał Chreptowicz, wielki podozaszy 
hr. Bolesław Potocki, ochmistrze dworu: hr. Tomasz 
Zamoyski i hr. Seweryn Uruski, koniuszowie: Zy- 
gmunt Wielopolski, hr. Adam de Broel Plater i hr. 
Janusz Roztworowski ; p. o. ochmistrzów dworu : Jan 
Pęcherzewski, hr Franciszek Łnbieński, hr. Kazi- 
„ mierz Starzeński, hr. Karol Jezierski i Ludwik Gór- 
ski; p. o. koninszych: ks. Władysław Druocki-Lu- 
becki, p. o. mistrza obrzędów ks. Feliks Ogiński. 
Nadto w liczbie szambelaców jest Polaków 18, a 
wśród kamerjankrów dworu 25. Pomiędzy frejlinami 
Jej Cesarskiej mości znajdujemy oztery Polki, a mia- 
nowicis : Qecylię Potoeką, Praksedę Hołyńską, Ludwi- 
„kę Ostrowską i hr. Natalię Potecką. Na liście dam 
dam dworu Jej Cesarskiej Mości niema ani jednej 
Polki; ostatniemi były: Izabela z hr. Grabowskich 


hr. Sobolewska (córka króla Stanisława-Augusta) i 
Rozalja z książąt Lubomirskich hr. Rzewuska. 


— W Głlasgowie odbyło się 27. z. m. 44, roczne 
zebranie brytańskiego stowarzyszenia badaczy staro- 
żytności. Ozłenkowie zgromadzenia zwiedzili Langsi- 
de, gdzie odsłonięty został pomnik na pamiątkę śmierci 
Marji Stuart. 

— Parowiec angielski „Phönix“, zatonął na 
Jeniseju. Wiózł on wraz z innym parowcem angiel- 
skim „Labrador“ towary na Syberję przez morze 
Karskie. Wątpliwem jest, czy inny jaki statek zdoła 
jeszcze w roku bieżącym przejechać przez wspomnia- 
ne mcrze. 

— Śmierć za kulisami. Z Berlina donoszą : 
Pod grozą tragiczną odbyło się dzisiaj przedstawienie 
„Aktorów dworu“ Wartenburga w teatrze Wallnera 
Na początku widowiska wszedł za kulisy młody czło- 
wiek przerażająco blady, chcąc się widzieć z panną 
Klarą Meyer. grającą tego wieczoru. Artystka powi- 
tała go najserdeczniej i z krótkiej rozmowy okazało 
się, iż młody człowiek wstawszy z długiej choroby, 
pierwszy krok uczynił dla powitania artystki. Po 
krótkiej rozmowie zachwiał się jednak i padł tru- 
pem... Sztukę grano dalej i oprócz aktorów i tych, 
którym wolno było wejść za kulisy, nikt nie przy- 
puszczał, iż w chwili, gdy Urban-Bezimienny umie- 
rał na scenie (grał go rodak nasz Matkowski), w gar- 
derebie spoczywały zimne zwłoki człowieka... Publi- 
czność nie odczuwała przygsębienia, z jakiem grane 
dnia tege. 


— Zastosowanie fonografu. Edison wykoń- 
czył niedawne lalkę, mówiącą ludzkim głosem, a to 
dzięki umieszczonemu w jej korpusie miniaturowemu 
metorowi oraz fenografowi możliwie małych rozmia- 
rów. Przedsiębiorezy Amerykanin jakiś, nie mogąc 
nakłonić Gładstone'a de zwiedzenia nowego świata, 
kazał zrobić do zładzenia podobną do sędziwego mę- 
ła stanu figurę woskową, która ma zawierać nade- 
słany z Angli fonograf | odpowiednie urządzenie, aby 
dać Amerykanom możność usłyszenia mowy w kwe- 
stji komerule'u. wypowiedzianej głosem grand old 
mana. Czy Gladstene zgodzi się na ten prejekt i 
zechce mówić przy fonografie, nie wiadomo jeszcze. 
Fenograf zresztą znalazł już praktyczne zastosowanie. 
Aktorka, panna Klara Morris, ucząc się ról, mówi 
je w fenograf, aby w tem sposób później słyszeć, jak 
jej głes brzmi, co jest wedłng jej zdania, dla mó 
wiącego niemożliwem. Za przykładem artystki poszłe 
już kilkanaście jej koleżanek, — sz jak najlepszym 
skutkiem. 

— Jules Ducatel, jedna z najbardziej znanych 
w Paryżu esób, ten sam, który edważył się w r. 1871 
otworzyć bramy Paryża, zmarł w zakładzie dla obłą- 
kanych im. św. Anny w Paryżu. Ducatel był sługą 
paryskiej munieypalności w randze piquenra. Gdy 
widział, że insurgenci nie mają sił de oporu, powia- 
domił o tem wojska wersalskie i etworzył bramy 
miasta tak, iż szturm stał się zbytecznym. Ducatela 
pechwycili insurgenci na tej czynności. Zaprowadzono 
go de szkoły wojennej, gdzie miał zostać rozstrzela- 
nym. Wtargnięcie wojsk wersalskich praeszkedziłe 
spełnieniu egzekucji. Rząd w uznaniu jege zasługi, 
mianewał Ducatela rycercem legii honerowej i wy- 
znaczył mu nagrodę 80.000 fr. Figaro rozpisał 
subskrypeję I w krótkim czasie zebrano 129.000 fr. 
Ped koniec życia cierpiał Ducatel ma rezstrój umy- 
słowy, skutkiem czego eddano go do zakładu obłą- 
kanych, gdzie też dni swych dekonał. 

— Konkurs piękności. Kasyno w Spaa postano- 
wiło urządzić międzynarodowy konkurs piękności, do 
którego panie wszystkich ras i nacyj powołane zosta- 
ły, z wyłączeniem czarnych, ped najdogodniejszemi 
warunkami. Już mnóstwo pownoszono ofert i to z ró- 
żnych części świata. Egipt i Chiny swój udział przy- 
rzekły. Konkurs otwierają dnia 15 września b. r. i 
trwać ma dni 10. Podstawę przyjęcia stanowi foto- 
grafia, którą wysłać należy £ załączeniem wzmianki 
o wieku, stanie i zamieszkaniu refiektantki. Jedynym 
warunkiem jest, aby wiek okazu nie był niższym od 
lat 18, ani wyższym od 35. Osoby, dopuszczone do 
konkursu, otrzymują bilet wolnej jazdy de Spaa, gdzie 
na koszt kongresu podejmowane będą. Nagrody do- 
chodzą do 10.000 fr. 

— Najnowszy powód do rozwodu. Słynna 
w Paryżu z urody pani Celina Montronge, zasłyszaw- 
szy o konkursie piękności jaki ma się odbyć w Spaa, 
oznajmiła mężowi swemu, iż zamierza sprawić sobie 
odpowiednie tualety i pojechać na konkurs. Panu 
Montrouge pomysł ten urodziwej małżonki bynajmniej 
nie przypadł do gustu; oświadczył jej, że uczciwa 
kobieta powinna zadowolić się tem, iż się podoba mę- 
żowi, i cheąc zapobiedz jej wyjazdowi, zamknął ją w 
mieszkaniu. Pani Montrouge przekupiła wszakże po- 
kojówkę i tego samego wieczora jeszcze wyjechała 
do Spaa. Mąż dowiedziawszy się o jej ucieczce, wniósł 
skargę o rozwód i oświadczył, iż choćby otrzymała 
pierwszą nagrodę, próżna żona jego nie przestąpi mał- 
żeńskiego progu. 

— Beatyfikacja Joanny d'Are. Z Paryża do 
neszą że prowincjał 00. Franciszkanów wysłał me: 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia %. Września 1888. 


morja? do papieża względem beatyfikacji Jeanny d'Arc. 
Komitet w Reims wezwał wszystkich biskupów do 
zbierania składek na konny posąg Dziewicy, dłuta 
Dubeis. 


— Żebrzący baron. W Wiedniu przyaresztowała 
policja człowieka elegancko „prawie po sztucersku* 
ubranego, który żebrał na ulicy, pokornie kapelusz 
trzymając w rękach. Aresztowany oświadczył, że jest 
„egzaminoewanym nauczycielem języków“ — nazywa 
się Roman baron Garlicki i pochodzi z Galicji z miej- 
geowości, którą wiedeńskie dzienniki piszą: „Vła- 
nisczkowsky*| Daremnie szukaliśmy w spisie mioj- 
| s00wości galicyjskich nazwy, choćby w przybliżeniu 
podobnej — być może, iż. mają te być Ułaszkowce 
albo Ułaszkowice. Prawdopodobnie ów mniemany ba- 
ron jest obłąkany. 


— Nos Pulszkiego. Franciszek Pulszky, znany 
pisarz i patrjota węgierski, opowiada: „Wielki mój 
| nos jert też wielkiem dla mnie nieszczęściem. Zale- 
| leawie w Livorno wyszedłem z hotelu do miasta, 
zauważyłem indywiduum, które krok w krok za mną, 
(jak cień, stąpało. Użyłem wszelkich sposobów, ażeby 

się uwolnić od nieprzyjemnego towarzystwa, zwalnia- 
łem krok, albo go przyspieszałem, skręcałem w uli- 

czki i w domy przechednie, lecz nadaremnie. Cień 
(szedł nieustannie za mną... Nareszcie wstąpiłem do 
(do fryzjera i kazałem się ogolić Towarzysz kamie- 
| niem siedział w oficynie, z wzrokiem we mnie wle-, 
(pionym. Wziąłem się tedy.-do czytania gazet i tu 
brakło już memu prześlsdowcy cierpliwości. Æ bassa 
il naso ! (precz z nosem), zawołał. Nie mogłem za- 
| dość uczynić jego żądaniu, bo chociaż nosowi mojemu 
zawdzięczam już wiele zmyślności, mimo to, jest on 
moim organem powonienia i potrzebuję go nieodzo- 
wnie. Zapytałem więc dzikiego Włocha, co zacz mu 
nos mój zawinił. że go pragnie zgładzić? Na to in- 
dywiduum jeszcze bardziej się rozwściekliło i zapo- 
wiedziało. że mi przemocą nos zerwie z twarzy. Jest 
j urzędnikiem policji, a w Livorno nie ma zwyczaju, 


mieście, jeżeli to nie pera karnawałowa. I potrzeba 
było całej mojej wymowy, aby policjanta przekonać, 
że nos mój jest prawdziwy! Dał mi spokój, ukłoni- 
wszy się przed tem, nie wiem, czy mnie, czy też 
mojemu organowi powonienia”. 


* Odznaczenie. Cesarz nadał sekretarzowi sta- 


rostwa w Stanisławowie, Sylwestrowi Jagoszewskie- 
mu, przy sposobności przeniesienia go w stały stan 
spoczynku, złoty krzyż zasługi. 


* Dar cesarski. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły komitetowi ochotniczej straży ogniowej 
w Dynowie, w powiecie brzozowskim, na nabycie 
rekwizytów do gaszenia ognia, zapomogi w kwocie 
100 zł. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— W szkole śpiewu p. Pauliny Stróżeckiej 
rozprczął się już kurs jesienny. Zapisy tegoroczne, 
dzięki nznaniu, jakie p. Stróżecka, uczennica Lam- 
pertiego, w krótkim czasie sobie zdobyła, wiedzą, 
zdolnościami, rutyną pedagogiczną i sumienneścią — 
idą nader żywo, liezba jednakże uczniów nie została 
| dotychczas ograniczoną., penisważ organizacja szkoły, 
w której współdziałają pierwszorzędne siły nauczy- 
cielskie, pozwala na liczną frekwencję, zapewniająs 
uczniom rzetelne korzyści, tak w specjalnej nauce śpie- 
wu, jak i w nabyciu gruntownej muzykalności. 


— Newe pisma w Warszawie. Graćda- 


nin donosi, że p. Kazimierz Korwin-Piotrowski otrzy- |. 


mał pozwolenie na wydawanie w Warszawie pi- 
sma codziennego polityczno literackiego pod tytułem 
„Ziarno“. 


— Na wystawę zjednoczonego Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie nadejdą na- 
stępujące dzieła sztuki: 1. Siemiradzkiego Henryka 
„Chopin u Radziwiłła“, 2. Zarębskiego M. „Z pola“. 
3. Langmana „Sw. Sebastjan“, rzeźba. 


Dział ekonomiczny. 


Galicyjski akcyjny bank hipoteczny. 
Z dniem 31. sierpia 1888 r. było w obiegu: 5*/o 
listów hipotecznych zł. 14,128.200, 50/, premiowa- 
nych listów hipotecznych zł. 18,076.400, asygnacji 
kasowych zł. 2,635.800. 


Targ na Kleparzu. Kraków dn. 4. września. 
Płacono za 100 kilogr. netto: pszenica od 7:50 do 


8-—, Żyto 5'50 do 6:20, jęczmień 580 do 6:80, 
owies —'— do 5'50, groch —— do 9—, tatar- 
ka —'— do 7:50, proso —— do 6.50, fasola 7— 


do 10—, jagły 11'— do 14—, ziemniaki (hektol.) 


iżby uczciwi ludzie chodzili z fałszywemi nosami po: 


2— do 2:40, siano nowe do 2'60, słoma —' — do 
2'40, jaja (za kopę) 1:10 do ł'20, masło (za garn.) 
2:50 do 3—, spirytus na 95 stopni Tralesa hektl. 
78'—, okowita na 80 stopni Tralesa hektol. 76—, 
rzepak 11*—, koniczyna nowa 2 60. 


Talasramy Cezai Harodngej". 


Wiedeń d. 6. września. Cesarz pole- 
cił namiestnikowi Czech, aby mieszkańcom 
Piska za podniosłe objawy. lojalności, tudzież 
tymże, jak i gminom wiejskim powiatu pi- 
seckiego za okazane pódezas koncentracji 
wojsk i stwierdzone czynami pełne ofiarności 
i przyjaźne dla wojska uczucia, szczególniej- 
sze podziękowanie cesarskie i najzupełniejsze 
uznanie. 

Wiedeń d. 6. września, Jak się Po- 
lit. Corr. dowiaduje, Risticz zupełnie przy- 
padkowo bawi w Abbazji; król Milan go nie 
powoływał Z żadnej strony nie potwierdzają 
się pogłoski o bliskich zmianach w gabinecie 
serbskim, nie ma też do pich powodu. 

Berlin d. 6. września. Doniesienie 
Hamb. Corr., że ks. Bismark myśli o rozdzia- 
lle ajend kanclerstwa (ob. „Przegl. polit.*) 
uważają tutaj za pomysł pewnych kół poli- 
tycznych. Ale rozumie się, że dopóki ks. 
Bismark żyje, o tem ani myśleć nie należy. 

Berlin d. 6. września. Renowacje 
wewnątrz i w obu dziedzińcach zamku kró- 
|lewskiego mają być do połowy października 
ukończone; w przyszłym roku odnowiony bę- 
dzie także front. W Wrocławiu zamówiono 
dla cesarza nowy wagon salonowy, który ma 
przepychem i wygodą zaćmić wszystkie inue 
wagony monarsze. . 

Berlin d. 6. września. Nordd. Alg. 
Ztg. zaprzecza pogłosce o wyjeździe hr, Her- 
berta Bismarka do Londynu. Bawi on w 0- 


s p Roma. 
NZ ZZ M EE ZZA A 


berskich sferach rządowych i wojskowych są 
wielce rozsierdzeni przeciw Prusom. Kilku 
jenerałów wirtemberskich, których miano prze- 
nieść do korpusów pruskich, aby jenerałom 
pruskim miejsce zrobili, oświadczyło, že ra- 
czej podadzą się do dymisji. Podejrzywają tu 
władców berlińskich, że całą armię wirtem- 
berską chcą postawić pod komendę oficerów 
pruskich. 

Paryż d. 6. września. W katastrofie 
kolejowej pod Dijon straciło życie 12 osób, a 
40 jest ciężko pokaleczonych. 


Petersburg d. 6. Xrześnia. Car i ca- 

rowa odjechali do południwwej Rosji z wiel- 
kim orszakiem i mają także na Kaukaz się 
udać. Według raźdanina podróż ich potrwa 
dwa miesiące. 
Odessa d. 6. września. Noworossyjskij 
Telegraf niezmiernie wychwala młodoczechów, 
potępia zaś staroczechów jako zwolenników 
rządu austrjackiego. 

Bukareszt d. 6. września. Minister 
skarbu polecił wszystkim urzędom podatko- 
wym, aby się z poborem podatków aż do zu- 
pełnego ukończenia żniw wstrzymały. 

Gałac d. 6. wrześuia. Jenerał Falko- 
janu objeżdżał z kilkoma oficerami sztabu 
Prut w dół, aby wyznaczyć miejsca, gdzie 
obwarowania stanąć mają. Również ma być 
Gałac szeregiem Żelaznych fortów zasłonięty. 

Belgrad d. 6. września. Znowu roz- 
puszczają rusofile pogłoskę, że król Milan 
chce abdykować, byle mu tyle pensji płaco- 
no, ile obecnie ze skarbu pobiera. 

Sofia d. 6. września. Dzienniki półu- 
rzędowe podnoszą od pewnego czasu Sprawę 
macedońską, mianowicie, jak właśnie Bułga- 
rzy są w Macedonii okropnie upośledzani. 


stendzie i był tam onegdaj do króla belgij- 
skiego na obiad proszony, a w połowie bie- 
żącego miesiąca przybędzie do Friedrichsruhe. 

Sztutgardd d. 6. września. W wirt em- 


Rząd podobno chce tym popularnym tematem 
odwrócić umysły od różnych spraw wewnę- 
trznych. Wychodzące w języku francuskim 
organa tureckie odpowiadają, że będąca pod 
rządami Turcji ludność bułgarska ma się 
stokroć lepiej, niż owa, która jest dziś auto- 
nomiczną; autonomia jest wielce kosztowną 
Rozsierdziło to Bułgarów, i replikują, że 
warto ponosić ciężary dla wolności, i gdyby 
owe dwa miliony Bułgarów, żyjących pod 


berłem sułtana, zapytano, toby wszyscy Się, 


oświadczyli za wolnością. 

Cetynia d. 6. września. Rząd austrja- 
cki buduje w Hercegowinie na granicy czar- 
nogórskiej czartaki i żelazne wieże, na co 
Czarńogórcy i niektórzy Hercegowińczycy 
krzywem okiem patrzą. 

Londyn d. 6. września. Wódług pe- 
tersburskiego korespondenta Daily Chronicle, 
inżynierowie Kruppa zakupili już pod Ekate- 


rynosławiem grunta na urządzenie warstatów 


do lania dział stalowych dla rządu rosyjskiego. 


Londyn d. 5. września. Podróż hr. 
Herberta Bismarka do Londynu wiążą z ja- 
kimś projektem szukania żony, Dawniej mó- 
wiono, Że pragnie ożemić się z jedną z córek 
lorda Londonderry; dzisiaj mówią o córce ja- 
kiegoś niesłychanie bogatego i w obozie to- 
rysów wpływowego lorda, ale nazwiska nie 
podają. 

Sztokholm d. 6. września. Rząd 
szwedzki ogłasza obszerny wywód pertrakta- 
cyj swoich z Hiszpanią z powodu podwyższe- 
nia tamże ceł od spirytusu. Postępowanie 
Hiszpanii zowie rząd szwedzki złamaniem 
traktatu, według którego spirytus tutejszy w 
Hiszpanii nie może być okładany cłami wyż- 
szemi, niż wynoszą podatki od spirytusu 
guojskiego. Hiszpania odrzuciła nawet sąd 
polubowny, mimo Że jest o nim postanowie- 
nie w traktacie. Szwecja założyła więc uro- 
czysty protest. Jak z Hiszpanii słychać, no- 
wy podatek od spirytusu wywołał tak ogro- 
mne defraudacje, że skarb przez jeden mie- 
siąc kilka milionów, w porównaniu z dawne- 
mi laty utracił. 


Wiedeń dnia 6. września 1 godz. 45 m pc- 
południu. Akcje kredytowe 31525. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 4590 Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 30725. Akcje Banku  anglo-austrja- 
ckiego 117:50. Akcje Unionbanku 217 —. Akcje 
kolei Karola Ludwika 211:—. Akcje kolei Półno- 
enej 249.25 Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
11075 Akcje kolei Alfóldzkiej —'—. Akcje kolei 
Państwowej 25675. Akcje kolei Lw.-Czern. 225 50. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 162:— Losy 
komunalne wiedeńskie 145—. Akcje Tow tureckiego 
11475. Galio. oblig. indemniz. 10425 Akcje Kolei 
półn: cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 196 —, Losy re- 
gulacji Oisy —.—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 246:75 Akcje Baskvereinu 103 70. Rosyjski rubel 
papierowy 12525. Losy prem. węg. —.—. 

4*|1,%/0 Renta wspólna ——. 50/, renta austr. 
papier. ——.  40/, renta austr. złota —*—. 40f" 
renta węg. złota 101 35. 5"/, renta węg. papierowa 
9140. Napoleondory —.—. Marki niem. ——. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 6. września. (Z Izby handlowej ) 


I. Akcje za sztukę. 
płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 210— 213— 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w.a 223— 22625 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł, w. a. 276-— 280— 
Bankn kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —— 216— 
II Listy zastawne za 100 złr. 

Banku hipotecznego galicyjskiego 69], . . —— — 

k 5° 9935 10035 


gal. 5%/, wyl. 10%), pr. 10125 10225 
BI 86. 


» n 

Banku krajowego 4'/,0/, los. w —  984:— 
Towarzystwa krod. galic. ziem. 50/, „ 10i- 102- 
4 kredyt. gal. ziem. tło +» «« 9410- 95:10 
r kred gal. ziem. 5°% log. w 371. 101-— 102 — 
s kred. g. ziem 40/, los. w 419/51 9125 9250 

f kredytowego gal. ziem. 4'/40/, 
los. w 521. . . . . . « .. 94.85 . 95:35 
s kred. gal. ziem. 4°/% los. w 561. 89:40  91-— 

III. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z kred. włośc w likw. (d. 6 pr.) 39, -'— 56- 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 50/,) 21/0/, . —— 44— 


Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
607, los w 15 lat MNR « 


3 
IV. Obligi za 100 zł. ki 
Indemnizacyjne galieyj. 5%, m. k. . . .108— 104— 
Kom banku krajowego 5%, w. a. I. em. . 1000— 11. — 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%% w. a. . —— 105 — 
Pożyczka krajowa 1883 4'/,0/, . . . 91:- 92— 
V Losy. 
Losy miasta Krakowa =". 2050 26:— 
Losy miasta Stanisławowa |. 33— 35— 
Vi Monety. 
Dukat holenderski - . . . . . . . 5.76 5 86 
Dukas cesarskie A ~M ENEE 5.18 5 88 
Nanolepudo AN a E 967 38:07 
Półineperjał rosyjski . 10.06 10.16 
Rube: rosyjski srebrny . . . . . 135 148 
Rubel rosyjski papierowy . . . . 1238 1250 
100 marek niemieckich . . . . . . 5960 60 60 
Srebro taa 0O zir o... a e Wa zs - 
Kupony w srebrze + wcp 6 AN WE 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 6. września 1888: 
Hotel Żorża Marquis de Croyzies z Paryża. T. Kie- 


lanowski z Kozłowa. J. Łozińska z Potoka. M. Holzapfel . 


z Berlina. M. Gór„ycka z Bukowiny. L. C'chard z Pary- 
ła. T: Redfern z Wiednia. H de Rosenbach Walker z 
Londynu M. Mano Moris ze Spezii. E., Dechat la Haye 
z Holłandji. J. Valentin z Wiednia. K Horodyski z Zabi- 
niee. P. Skrzypiec z Tarnowa. K. Chodkiewicz z Podola. 

„ Hotel Angielski W Malina z Krzywego. M Win- 
nicki z Markowy A. Girski z Rosji. M. Dzerewicz z To- 
porowa. J. Dzerowicz z Drohobycza, B, Holzer z Jaro- 
sławia. 7 

Hotel Krakowski. M. Brickmanowa z Marynicza. 
M. ks. Płochocki z Kozłowa. A, ks. Węgrzynowicz z Bo- 
ryni. W. ks. Tokarz z Chodorowa H Fytlik z Borszczo- 
wa W, Obmiński z Balicza. W. Heller z Przemyśla. J. 
Hryborowicz ze Stryja. 

Hotel Kuhna. K. Moskwiński z Brzozdowie. S. 
Schmidt ze Lwowa. R. Krasicki z Derniowa, S Koncze- 
wicz z Podkamienia. Ks. J. Szmigielski z Baliniec. Ste- 
fania Zagajewska z Krakowa. Konstancja Kosowicz z Wie- 
niawczyk. 


Rubryka „„Nadesłane'' ni: reckodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmu je. 


Nades/'ars 


Verfiilschte schwarze Seide. Mann verbrenne ein 
Miisterchen des Stoffes, von dem man kaufen will, und 
di» etwaige Verfalschung tritt sofort zn Tage: Echte, 
rein gofirbta Seide krauselt sofort zusammen , rerlóscht 
bald uud hinterlasst wenig Asche von ganz hellbraunli- 
cher Farbe. — Verfalschte Seide (die leicht speekig wird 
und bricht) brennt langsam fort, namentlich giimmen die 
„Schussfaden* weiter 'wenn sehr mit Farbstoff erschwert), 
und hinterlässt eine dunkelbraune Asche, die sich im Ge- 
gensatz zur echten Seiden nicht krauselt, sondern krümmt. 
Zerdriiokt man die Asche der echten Seide, se Terstaubt 
sie, die der verfalschten nicht. Das Seidenfabrik-Depot 
von G. Henneberg (k. k. Hofief), Zürich, versendet gern 
Muster von semon echten Seidenstoffen an Jedermann, 
und liefert einzelne Roben und ganze Stücke zol frei ins 
Haus, 127 4 


Edward Lach -Szyrma, nauczyciel 
języka francuskiego przy c. k. gimnazjum 
Franciszka Józefa, wraca z wakacyj 5. wrze- 
Śnia i mieszka: ulica Chorążczyzny l. 15. 


Dr. Włodzimierz Krasiński 


otworzył kancelarję adwokacką 
we Lwowie 25 
przy ulicy Mickiewicza 1. 6. 


Mamy zaszczyt donieść Szanownej P. T. Pu- 
bliczności, że otworzywszy 


Pracownię gnycergk - rzeźbiarską 


przy ulicy Pańskiej 1. 1% 


przyjmujemy wszelkie zamówienia w zakres tego Za» 
wodu wchodzące. 

Zapewniając z góry za snmienne wykonania i 
ceny przystępne, polecamy się łaskawym względom 
Szanownej P. T. Pnbliczności i kreślimy się z wszel- 
kim szacunkiem 


E. Turczyński i L. Tyrowicz. 


Uwiadamiam P. T. iuteresowanych , Że 
z dniem 20. sierpnia r. b. przeniosłem się 
po 30-letniej praktyce z Bełza na stałą sie- 
dzibę do Lwowa i ordynuję w kamienicy 
1. 31 ulica Karola Ludwika, 


Leon Lateiner, 


26 lekarz prakt. chirurg. i akuszerji. 


ROZMAITOŚCI. 


= Wykopaliska. W gnbernji kijowskiej, pow. 
skwirskim, we wsi Berezna nad Rosią, należącej do 
dóbr p. Podhorskiego, znajdują w ostatnich czasach 
starożytności częstokroć bardzo cenne. I tak przed 
kilku laty w rozkopanym knrhanie znaleziono piękne 
guzy srebrne, z których zrobiono naszyjnik damski. 
Dwa lata temu na wyniosłości nad Rosią odkryto za- 
kopane w piasku i w glinie trzy duże kamienie pia 
gkowce, gdy w okoliey znajduje się tylko granit. Ka- 
mieni tych użyto ped budowę W tym roku zaś przed 
kilku dniami pctrzebowano gliny i przypomniano s80- 
bie o owem miejscu. Po kilku uderzeniach łopatą na- 
trafiono na naczynia gliniane. Kilka z nich potłukli 
robotnicy. Kilka dostało się do rąk właściciela Bere- 
zny. S4 to ciężkie i lekkie, koloru czarnego, choć nie 
polewane miski, kubki mniejsze i większe, przypomi- 
nające kształtem rzymskie wyroby. W dalszych poszu- 
kiwaniach odkryto obręcz złotą, grnbości wielkiego 
palca w kształcie litery © zgiętą, niewiadomo do ja- 
kiego służącą użytku, a ważącą 18/, funta. Dalej 
trójsóg bronzowy, grynszpanem pokryty w stylu joń- 
skim, z jednym listkiem na górze u każdej nóżki, 
którą oprócz tego trzymają maleńkie i dokładnie rze- 
źbione karjatydy. W ilustracjach z muzeum neapoli- 
tańskiego znaleziono zupełnie podobny rysunek. For- 
nal dworski znalazł również w tem miejscu szkatułkę 
zamkniętą, o której zawartości jednak nie zdołano się 
detąd przekonać, bo właściciel skrzętnie ją ukrywa. 
Sama szkatułka jest bardzo pięknie rzeźbiona. Dalsze 
poszukiwania zarządzono. 

= Zastosowanie telefonu w wojskowości. 
Jeden z oficerów armii francuskiej dokonał w obe- 
eności swoich zwierzchników nowego i weale. do- 
woipnego zastosowania telefonów. Umieściwszy mi- 
krofon pod ziemią, zresztą bardzo płytko, połączył 
ge zwykłym telefonicznym drutem z danym punktem. 
Za pomecą tego urządzenia można było następnie 
określić kiedy, w jakim kierunku i ile wojska prze- 
szło przez miejsco, gdzie schowany był mikrofon. 


Próba ta ndała się bardzo dobrze, przedsięwzięte je- 
dnak zostaną dalsze doświadczenia na znaczniejszą 
odległość, gdyż rezultaty tego zastosowania telefonu 
w wojskowości mogą mieć bardzo ważne znaczenie. 


== Przeciw zbytkom i rozrzutności, przy- 
bierającym coraz większe rozmiary w Paryżu, wy- 
| stąpiło ostre kilka poważniejszych pism francuskich. 
Przedewszystkiem  perora skierowana jest do młe 
dych dziewcząt, które noszą równie kosztowne ma- 
terjalne tnalety i cenne klejnoty, jak ich matki, — 
Rezrzutność w strojach obęenych powiększa. jeszcze 
nietrwałość materjałów, które dawniej przetrzymy- 
E jeden sezon, a dziś starczą zaledwio na jedną 
| ne Dama, która dawniej płaciła 20.000 fr. 
rocznie za tualety, wydaje dzisiaj dwa razy. tyle. Ale 
rozrzutność ta stosuje się nietylke do strojów; zbytki 
w nakryciu stołu i podawaniu obiadu przechedzą 
wszelkie granice. Odkryto na wety ewoce, e których 
dawniej nie miano pojęcia; wWimogrona muszą być o 
| pabdej porze roku, a każdy gstunek owoców musi 
być podany na innym gerydonie. A kwiatów bez 
końca! Wzdłuż obrusa istny klomb kwiecisty, ser- 
wety spowite w kwiaty, świeczniki pełne wieńców. 
Nadto każdy gość ma swoją własną solmiozkę, pieprz- 
niczkę, cukierniczkę, masielsiczkę, awój słoik do 
musztardy itp. Niesłychany zbytek panuje w poda- 
runkach kotylionowych. Czemże 84 sławne montage 
cesarzowej Eugenii w porównaniu z tem, co się 
dzieje teraz? Wówezas margrabia da Caux dawał 
pomarańczę, bukiet, małą bombonierkę jako najwyż 
sze odznaczenie, z którego obdarowana tancerka nie- 
mało była dumną. Dzisiaj ketylion kosztuje 10 do 
20 000 fr., bo trzeba rozdawać złote i srebrne upo- 
minki i trudno się dziwić, że pewien ojciec, ujrza- 
wszy córkę swoją powracającą z balu z takiemi skar- 
bami zapytał : 
— Moje dziecko, czy ci zapłacili jako tan- 
cerce ? 
= Dobroczynny cel. Dwie tancerki, należące 
do jednego z teatrów wiedeńskich, urządziły między 
swoimi znajomymi i przyjaciółmi składkę, oświadcza - 
jąc tajemniczo, iż zbierają na cel dobroczynny. Fun- 
dusz dosięgnął niebawem upragnionej cyfry. W tych 
dniach na wyścigach panie owe przybyły na wyścigi 


zapytało je jak zamierzają zużytkować zebrane pienią- 
dze. „O jużeśmy to załatwiły* — edparła jedna z cór 
Terpsychory, — „kupiłyśmy sobie wraz z koleżanką 
za uzbierany fundusz powóz i konie“. — „I te ma 
być cel dobroczynny ?“ — zapytał jeden ze szlache- 
tnych ofiarodawców zdumiony. — „Naturalnie“ — 
zawołała tancerka — „to istne dobrodziejstwo dla 
naszych biednych zmęczonych nóg, że nie potrzebują 
chodzić”, i 

= Przytułki dla pijaków. W czasopiśmie an- 
gielskiem, „ Westminster Revie", podano ciekawe 
wspomnienia pijaka. Człowiek ten, obdarzony rzadkiem 
wykształceniem i inteligencją, pochodził z rodziny, 
w której wszyscy mężczyzni ulegali zgubnemu nałe- 
gowi. Bogaty, posiadający wysokie stosunki, przyjmo- 
wany u dworu, przepił całe swe mienie i zmuszony 
był chodzić po żebraninie. Osoby litościwe, dowie- 
dziawszy się o jego lesach, dostarczyły mu sposobu 
do życia. Przez parę lat zdołał się opanować, lecz 
następnie nałóg wziął nad nim górę, tak, że znowu 
on i cała jego rodzina pogrążeni zostali w nędzy. 
Dobroczynność publiczna raz jeszcze przyszła mu 
z pomocą, lecz skutek był ten sam. Usiłowania po- 
prawy, zakończone zawsze upadkiem, powtarzały się 
kilkakrotnie. Widząc wreszcie, że nie może liczyć na 
siłę swej woli, nieszczęsny zakołatał do jednego z li- 
ocznych przytułków , które filantropijna przezorność 
Anglii utworzyła dla pijaków, pragnących się wyle- 
czyć ze swego nałogu. 

Prawodawcy brytańscy, pojmująo, jak jest tro- 
dno oprzeć się namiętności do spirytualiów, dostar- 
czyli podlegającym onej, środków uniknięcia pokusy. 
W roku 1879 aktem parlamentu dozwolone zostało 
osobom przedstawiającym rękojmię uczciwości na 
otworzenie przytułków, gdzie pijacy poddają się de- 
browolnemu więzieniu. Czas jego oanaczają sami, lecz 
po wejściu do zakładu nie wolno im wystąpić z nie- 
go przed umówionym terminem. W przytułkach tych 
dostarczają im wszelkich rozrywek — tylko spiry- 
tualia powinny być na indeksie. Przez kilka mie- 
sięcy, a częstokroć i przez lat parę zatwardziali pija- 
cy, jako jedynego napoju, muszą używać wody. 

Autor wspomnień notuje niemal dzień po dniu 


wytwornym ekwipażu, a kilku panów znajomych 


Z Z EE ZZO. WZ na 


wrażenia swe z pobytu w zakładzie. Z początku bun- 
tował się przeciwko temu systemowi wstrzemięźliwo- 
ści; zdawało mu się, że nie wytrwa nawet tygodnia. 
Po nocach śnił mu się whisky + budząc się miał 
smak jego na ustach; lecz już po upływie miesiąca 
marzenia te stawały się rzadsze, przyzwyczajał się 
coraz bardziej do przymusowej trzeźwości, która mu 
dawniej tak ciążyła. Obecnie zdaje mu się, że jest 
już zupełnie wyleczonyin. Twierdzi on, na podstawie 
własnego doświadczenia , iż alkohol, działające na 
mózg, osłabia wolę i że wskutek tego środki moral- 
ne są niedostateczne dla poprawienia od pijaństwa. 
Przedstawienia, dobre przykłady, straszne nauki nę- 
dzy i wstydu nie zdołają sprowadzić ze złej drogi — 
człowieka, który dotknięty jest dypsomanią ; potrzeba 
na to zewnętrznego przymusu, czasu i odpowiedniego 
trybu życia. 

Przytułki utworzone na mocy aktu z roku 1879 
niezupełnie odpewiadają nadziejom prawodawców. Za- 
kłady te nie są poddane odpowiedniej kontroli. Wię- 
ksza część zamykających się tam pensjonarzy nie dba 
naprawdę o swe wyleczenie; poddają się oni kilko- 
miesięcznym próbom jedynie, aby zadowolnić rodzinę. 
Przekupieni' przez nich dozorcy dostarczają im zaka- 
zanego napoju. Ponieważ dyrektor pozwala im cza- 
sem wychodzić na miasto, zrewidowawszy wpierw, 
czy nie mają przy sobie pieniędzy, Korzystają z te- 
go aby się uraczyć należycie i powracają pijani, 
nawpół nadzy, pozastawiawszy w szynkach swe 
ubranie. 


W ogóle przełożeni tych zakładów zbyteczną 
odznaczają się pobłażliwością: Są to po większej czę- 
ści spekulanci, którym chodzi o to, aby mieć jak 
najwięcej pensjonarzy, a więc — o ile ci opłacą się 
sowicie — umieją im uczynić miłym pobyt w mu- 
rach swoich domów. Współpracownik- West. Rev. 
opówiada o pewnym przytułku, którego właściciel, 
pod pozorem dostarczenia rozrywek swym pacjentom, 
wyprawiał dla nich obiady, nie mające aic wspólnego 
z systemem wstrzemięźliwości. To też wypadki isto- 
tnej poprawy są bardzo rzadkie; zdarzają się wtedy 
tylko, gdy pensjonarz mra szczerą i istotną chęć usu- 
nięcia od siebie zgubnych ponęt alkoholu, jak to mia- 
miejsce z autorem „Wspomnień pijaka”, 


= Oryginalny testament. Dzienniki paryski? 
donoszą, iż pewien woźnica, mający lat 23, a cier“ 
piący na inanię samobójczą, w tych dniach odebrał 
sobie życie. Najpierw usiłował roztrzaskać głowę 
młotkiem, a gdy mu się to nie udało, wystrzelił do 
siebie dwukrotnie z rewelweru i padł nieżywy na 
miejscu. Nieszczęśliwy chłopiec pozestawił następujący 
testament: „Ja, Jan M., oświadczam, iż pragnąłem 
się zabić, bo jestem syt życia. W kieszeni mojej znaj- 
duje się sztuka dziesięciofrankowa, która należy do 
lekarza, co stwierdzi Śmierć moją. Chcę aby moje 
zwłoki zaniesione zostały do Jardim des plantes, 
tam pokrajane w kawałki i rozdzielone między dzikie 
zwierzęta : lwy, tygrysy i niedźwiedzie. Chcę wyra- 
źnie, aby te bestje uraczyły się mojemi szczątkami“. 
Oczywiście testament biednego szaleńca nie został wy- 
konany, a zwłoki jego pochowano na ementarzn. 


= Gdzie się najwięcej Żenią? W Węgrzech 
i Saksenii. Statystyka wykazuje, Że od r. 1878 do 
1886 w rocznem przecięciu na 1000 osób 20.2 w 
Węgrzech a 185 w Saksonii wstępowało w związki 
małżeńskie. Potem idą Prusy, gdzie na 1000 ludzi 
16.6 się żeni, następnie, według cyfry zawieranych 
małżeństw, idzie Anstrja, Anglia z ks. Walii, Dania 
i Włochy, Francja, Niderlandy i Bawarja, gdzie na 
1000 mieszk. przypada 15 małżeństw ; w Szwajcarji, 
Belgii i Norwegii 14; w Szkocji i Szwecji 13 i wre- 
szcie w Irlandji zaledwie 9; „Zielona Wyspa“ nie 
dosięgła nigdy jeszcze 10, a w r. 1880 stosunek ten 
spadł do 7, 8. Od roku 1873—1875 w Prusach, 
Bawarji, Saksonii i Francji zawarto najwięcej mal- 
żeństw. Było to zapewne skutkiem wojny francusko- 
pruskiej, do której ukończenia wiele narzeczonych 
czekało z wstąpieniem na ślubny kobierzec. We Fran- 
cji, ed roku 1887 do bieżącego, liczba małżeństw 
utrzymała się na jednym poziomie. 
= Dobre określenie. Co to jest filozofia ? — 
pyta młoda i łacna panienka siedzącego obok niej mło- 
dego doktora filozofii. 
—— Filozofia — odpowiada młodzieniec — to jest 
siedząc przy pani, nie tracić głowy. 
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Pociągi kolejowe. 


Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1888 r.) 
Przychodzą do Lwowa. 
Z Krakowa: o godzinie 8 min. 50 rano pociąg osobowy. 


Ą „ 3 popol. „  kurjerski. 
B „ 15 wieczór „  mięszany. 
9 „ 28 wieczór „ osobowy. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 4. Września 1888. 


Ze Stryja, Chyrowa, Suchej, Krakowa, Zwardonia, Nowe- 
go Zagórza, Husiatyna i ze Stanisławowa o godzinie 3 
min. 40 po południu. 

Z Budapesztu, Ławocznege, Stryja, Krosna, Chyrowa, Hu- 
Biatyna, Stanisławowa i Zagórza o godzinie 1 min. 35 
w nocy pociąg osobowy. 

Z Husiatyna o godz. 8 wieczór pociąg pospieszny. 


Odchodzą se Iacowa: 
Do Krakowa: o godzinie 4 min. 20 rano pociąg osobowy. 


Odchodzą s Krakowa: 


(zegar peszteński): 

Do Lwowa: o godz. 6 m. 15 rano pociąg mięszany; o godz. 
7 m. 59 rano kurjerski: o godz. 10 m. 46 przed połud. 
osobowy; o Rodz. 10 m. 43 wieczór pociąg osobowy. 

Do Wieliozki: o godzinie 11 min 15 rano pociąg mięszany 

(zegar pragski) : 

Do Wiednia: o godz. 5 m. 37 rano pociąg osobowy; 0 go- 

dzinie 6 m. 56 rano kurjerski; o godz. 9 m. 20 przed 


Do Stryja, Chyrowa, Zagórza, Stróżego i Ławocznego o 
godz. 5 min. 20 rano poeiąg osobowy. 

Do Stryja, Stanisławowa, Ilusiatyna, Chyrowa, Suchej, 
Nowego Zagórza Krakowa, Zwardonia i Ławocznego o 
godz. 10 min. 35 przed poł. 

De Stryja, Chyrowa, Suchej, Nowego Zagórza, Krakowa i 
Zwardonia o godz. 8 min. 10 wieczór pociąg osobowy. 

Do Stanisławowa i Husiatyna o godz. 10 min. 8 wieczór. 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLINSKICH 
od godziny 10ej do lszej przed południe m, 
od ciej do 5tej po południu, we wtorek i 
i piątek. Wstep wolny. 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9tej do 6tej: wstęp w poniedzia- 
łek 50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę 
i święta wstęp wolny. 


; 4 : 
d c główny lwowski) : » 20rano , F i a ł a | 
i i iie 3 min. 415 W nocy AA mięszany. 2, B popoł. „ kurjerski. Przychodzą do Krakowa : Psia al. % f wiedaćsy T * PY MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
p 2 „ 20 popołud, „  kurjerski. n » 80 wieczór „ osobowy. (zegar pesateński) Do Prus: v godz. 5 m 37 reno pociąg osobowy; o godzinie ulicy Teatralnej 1. 18. otwarte dla publicz- 
5 n — wieczór „  mięszany. Do Zimnejwody - Rudno: o godz. 4 m. 4 popoł. p. osobowy. | Ze Lwowa: o godz. 6 min. 30 rano osobowy; o g 2 m.38| 6 min. 55 rano pociąg kurjerski; o godzinie 9 min. 20 ności w Święta i niedzielę ed godz. 10 do L1 


Podwołoczysk (na dworzec Podzamcze): 


Do Podwołoczysk (z głównego dworca): 


popoł. osobowy, o godz. 6 wieczór pociąg osobowy i o 


przed południem pociag osobowy. 


w środę i sobotę ed godz. 11 do 3 Wstęp 


godzinie 9 min. 38 wieczór pociąg kurjerski. Do Warszawy: o godzinie 5 min. 57 rano pociąg osobowy; 


inie 2 min. 38 i i , o godzinie 9 min. 52 rano pociąg mięszany. , 
o gasnie : zs : Paa NE AAA 6 s 49 „USE Popo 3 4 m Z Wieliozki: o godz. 7 min. 35 wieczór pociąg mięszany. o godz. 9 min. 20 przed połudhiem p. osobowy; o go- ME af. ! 
5 » 22 wieczór „  _ mięszany. » 10 „ 35 wiecz. „  _ mięszany. (zegar pragski): dzinie 6 pip, 30 up pociąg vau = je "aj e ip e ARIN ne 
k ; -mi Do Podwołoozysk (z dworoa Podzamoze): Z Wiednia: o godz. 7 m. 25 rano pociąg kurjerski; o go- Uwaga: Zegar krakowski wyprzedza pragski o 22, . cna, U Cb., W Bl6- 
Czernlowlec: c god. 6 min. A ASOT IE ! o godzinie 10 min. 23 rano pociąg mięszany. dzinie 9 mA 46 przed poł. T ; 0 Bai 8 m. 48 zaś peszteński o 4 minuty. dzielę i święta 15 et. 
3 11 3 6 wieczór 2 mlieskn r. " =" a popoł. , kurjerski wieczór kurjerski; og 9 m. 42 wieczór OBobowy. „o m. BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA , cedziennie z 
» š Wno0y „  mięszany, |Z Prus: o godz. 5 popoł. pociąg osobowy; o god. 8 m. 48 Przewodnik po Lwowie. wyjątkiem dni ferjalnych. 


Z Bełzoa: o godzinie 5 min. 53 popołud. pociąg mięszany. | Do Czerniowiec: o godz. 9 min. 20 rano pociąg pospieszny. | wieczór kurjerski; © godz. 9 m. 42 wieczór osobowy. 


Ze Stryja, Chyrowa, Krakowa, Zwardonia, Nowego Zagó- n 9 „ Orano „  mięszany. |Z Warszawy: o godzinie 7 min. 25 rauo pociąg kurjerski, odziani i 
rsa, Suchej i Stanisławowa o godzinie 8 min. 26 rano n 10 „ . 8 wiecz. „  mięszany.| o Roda. 9 min 46 przed połud. pociąg ofidwysię go- GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
Do Bełzea: o godzinie 7 min. 40 rano pociąg mięszany. dzinie 5 po południn pociąg osobowy. zgłoszenin się u zarządcy gmachu. 


pociąg osobowy. 


Premiowana 
na wystawach światowych 


Londyn 1862, 


> „OR = 


z Tylko 3 złr. 
ny 


najodpowiedniejszy 


Skład płócien i stołowej bieliz 


MEODA PANIENKA 


z Księstwa Poznańskiego 


Urzędnik gospodarczy 


Paryż 1867. odarek okoliczności 
i dmi- Wiedeń 1873, ; : p n owy 
poszukuje posady rządcy a Paryż 1878. poszukuje miejsca n T E TRN 


Nauczycielki lub Towarzyszki 
do starszej osoby. 
Oferty adresować: M, M. post, rest. Poznań. 


nistracyjnego, gospodarskiego lub 
kasjera. 1650 
Zgłoszenia nadsełać do admini- 


1386 
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FORTEPIANY NA BATY 
we WIEDNIU i na PROWINCJI. 
KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT- 


an (> IŁ BT 
. > y l. 
EE rail 


LULU 


e. k. uprzyw. fabryki 


stracji Gazety Narodowej pod|KIE także pianina z fabryki znanej fir- 
znakiem: Z. C. 4. a pore ws BCE aan HE 5 p więkazaei i 

. e . u A , 3 s A . e . 

500, 550, 600 do. 650 zł. Fortepiany in- Pomieszkania mniejsze Portrety naturalnej wielkości 


według kaźdej fotografii nadesłanej, Za- 
datek 1 zł. Gwarantuje sie najwierniejszą 
podobiznę. Fotografia nie będzie uszko- 
dzoną. Czas dostawy 10 dni. 

Premiowany zakład artystyczny 

Siegfried Bodascher 
we Wiedniu, 
II. grosse Pfarrgasse 6. 


kj e w oj 
Poszukuje się 


odpowiednego łokalu 


nych firm zł. 280 de 350 zł. 
od 350 zł. do 600 sł. 
Clavier - Verschleiss u. Leih-Anstalt A 
Thierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71. 


Znakomitą jesienną 


BRYNDZĘ 
liptawską s» 


poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w rynku l. 42. 


A 


iaaino 
1063 w reńlnościach 


Emila Bertemiljana Brajera. 


Bliższe wiadomości udziela zarząd 
tych realności. 1811 


SŁUCHACZ FILOZOFII 


poszukuje umieszczenia 
w domu obywatelskim w kraju 
lub za granicą. 

Na Żądanie może się wykazać 
chłubnymi świadectwami. 
Porozumieć się można listownie 
pod literami S. T. Y,. 
Poste restante Lwów. 


ED. OBERLEITHNERA SYNÓW 


we Lwowie, plac Marjacki I. 8, dom księcia Ponińskiego, 
poleca po stałych cenach — en gros et en detail 


wszelkie wyroby swojej renomowanej Fabryki 


założonej w roku 18217. 


Największa przędzalnia w AUustrji. 
Cennik fabryczny na żądanie franco. — Pp. kupcom odpowiedni rabat. 


920 


1849 


w doborowych 
gatunkach pole- 
cam najtaniej i 
rozsełam franco 
w woreczkach 5-kilowych 


na urządzenie 


Smarowidło do osi pP 
Cement, Gips, Terfi 
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Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 


i Fabryka ulepszonych tektur ogniotrwałych do krycia dachów 


Szeligi -z£.yszikiewicza , 


Inżyniera we Lwowie, ulica Korytna 1. 13. wprost kościoła św. Marcina. 
} , Wykonywa wszelkie roboty asfaltowe w zakres przedsiębiorstwa wchodzące. Osusza asfaltem, jako jedynym 
rodkiem zwanym dotąd w technice, najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach, asfaltuje fundamenta do- 
mów dla zabezpieczenia murów od wiigooi. 
Pabryka polson: 1776 
Wysokie gatunki ulepszonych Tektnr ogniotrwałych do krycia dachów, płyty izolacyjne (izelirplaty), Lak 
asfaltowy do konserwacji tektur, amołę destylowaną angielską 'Terra-Oottę z najpierwszych fabryk. Roboty 
asfaltowe i krycie dachów, wykonywa się przeu majstrów specjalistów umyślnie z zagranicy sprowadzonych, niaig- 
Jając długoletnią gwarancję Metr [] pokrycia dao u tekturą wraz z pomalowaniem lakiem asfaltowym 50 o entów. 
Zamówienia na roboty w Krakow'e przyjmuje Józef Zaplatalski, Rynek główny. 


Galic. Bank kredytowy 


we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3. 
począwszy od dnia 17. listopada 1885 


na rzeez Banku hipotecznego @ięży r -sztująca pożyczka w kwocie 118.000 złr. 
Kołomyja d. 30. sierpnia 1888. 
1652 Dr. Dębicki, zarządca mas. 


JOCE SE 25 
Piękność świeżość i delikatność cery 


otrzymuje się po użyciu 


HELIANTYNY. 


Heliastyna jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wy- 

wiera skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, 

przezoo płeć staje się nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wą- 

trobiane, żółtość twarzy, skórze nadaje kolor młodości i świeżości. 
Cona 1 złr. 50 et. 


J. IHNATOWICZA 


Magistra farmacji chemika sądowego, Właściela fabryki per- 
faum, i mydeł toaletowych 


we Lwowie ulica Kopernika liczba 3, 
w Krakowie Sukiennice liczba 20, 
w Czerniowcach Rynek liczba 2. 


Pierwszą Spółka 


Krawców Lwowskich 


przy ulicy Hetmańskiej 1. 4. 


zawiadamia Sz. P, T, Publiczność 


1377 


składzie 


iż w swoim 
À gotowyeh sukień 


>» męzkich i dziecinnych 
wyrabianych w miejseu, z materjału doborowego, trwale 
a nader tan'o, zaprowadziła również 
nBkieRiRzune m eni rn 


t.j. koszule, kalesony, kołnierze, mankiety itp, z picrwszorzędnych fabryk 
po oonach najprzys:ępniejszych, niemniej 


BIELIZNĘ WEŁNIANĄ 


prof. Dr. JAEGERA 
zkład komisowy, sprzedaż po cenach fabrycznych, 

Wszelkie zamówienia tak na suknie, jak też i bieliznę męzką, wy- 
konaje sumiennie w jak najkrótszym czasie. Przy łaskawych zamówieniach 
na koszule uprasza Się o pedarie wielkości kołnierzyka, przy kalesenach 
o objętość w pasie i długość tychże 


Wr M ARIE 


nezennica Wortha. 


NAUKA KROJU damskiego 


BSG" ułatwionym sposobem "Tag 


według najnowszego systemu paryskiego. 


Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 
Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papieru rysunko- 
wego i miary centymetrowej. 


Omły kurs Kosztuje 10 mir. 
Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popołud. 


FORMY PAPIEROWE na suknie, zarzutki, okry- 
cia, ubranka dla dzieci itd. w cenie od 30 et. do 3 zł. 


1374 


wydaje 


ASYGNATY KASOWE 


4% z 380-dniowem wypowiedzeniem 
5 z 90-dniowem wypowiedzeniem 
Dyrekcja. 


sl 'I Vyjma pr yy VINA 


Ulica Akademicka 1. 12, 


Z poważaniem 


Zarząd. 


Przedruk nie będzie opłacony. Ulica Akademicka I. 12, parter. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


1838 


Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telfeonu Nr. 174 A). 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


— 


